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Powłoka „Gwiazdy Polski 


IM 


Przygotowania do startu — Wypadek w czasie wypróżniania balonu — Część 


powłoki spłonęła 


Dolina Chochołowska. (PAT). Przy opróżnianiu balonu stra- 
tosferycznego z wodoru nastąpił niespodziewanie wybuch. 
Na szczęście spalił się tylko niewielki kawałek powłoki górnej części 


balonu, tzw. czaszy. 


Pożar prawdopodobnie powstał wskutek iskier, które mogły się wytwo- 
rzyć przy tarciu ścianki powłoki z powodu silnego wiatru. Jednak jest to 


tylko przypuszczenie. 
padku z ludźmi nie było. 


Bliżej powody pożaru na razie trudno określić. Wy- 


Wobec wspomnianego pożaru w sezonie jesiennym Jot prawdopodob- 
nie nie będzie się mógł odbyć, gdyż powłoka wymaga gruntownej naprawy 


Zakopane. (Tel. wł) Stosownie 
do zapowiedzi o godz. 11 przy zupełnej 
ciszy rozpoczęto napełnianie balonu 
wodorem. Do godz. pierwszej wypró- 
żniono już około 500 butli wodoru i 
czasza balonu przybrała kształt kopu- 
ły o wysokości mniej więcej 15 m. 

Po godz. pierwszej zrywa się łekki 
wiatr, który jednak stale rośnie j za- 
chodzi obawa, że start nie będzie mógł 
się odbyć o świcie. Wobec tego prze- 
rwano napełnianie do godz. trzeciej. 
O godz. trzeciej wiatr wzmógł się do 
tego stopnia, że widoczne było, iż start 
nie odbędzie się. Wobec tego przystą- 
piono do opróżnienia powłoki z wo- 
doru. 

Nagle ponad klapą, przez którą 
przepuszczano wodor, ukazał się pło- 
mień i w jednej chwili nastąpił wy- 
buch gazu zawartego w powłoce. O- 
Iśniewająca błyskawica przecięła cie- 
mności nocy, rozległ się huk i panika 


Napastliwy atak Buerckla 
na Kościół 

Wiedeń (PAT). Komisarz Rzeszy 
Buerckel wygłosił na Placu Bohaterów 
dłuższą mowę, skierowaną przeciwko 
„politycznemu katolicyzmowi*. W mo- 
wie tej, utrzymanej w ostrym tonie, 
Buerckel oświadczył, że dotychczasowa 
polityka władz w stosunku do Kościoła 
Katolickiego nie ulegnie zmianie. 


B. premier Daranyi 
u kanclerza Hitlera 


Monachium. (PAT) Kanclerz 
Hitler przyjął w piątek w obecności 
min. Ribbentropa b. węgierskiego pre- 
miera Daranyi. Rozmowa poświęcona 
` była zagadnieniu węgierskiemu w Cze- 
cho-Słowacji. 


żydowskie zjazdy 


Warszawa. (Tel. wł.) Centralna 
Komsija Organizacyj Syjonistycznych 
w Polsce zwołuje na dzień 7 i 8 stycz- 
nia 1939 frzy zjazdy krajowe. Na zja- 
zdach tych mają być omawiane sprawy 
reakcji na akcję bojkotową, (w) 


Cena lamp elektronowych 

Warszawa (PAT). Według in- 
formacyj, otrzymanych z Min. Przemy- 
słu i Handlu, ustalono w wyniku poro- 
zumienia z fabrykami, produkującymi 
w Polsce odbiorcze lampy elektronowe, 
nowe ceny maksymalne na te lampy, 0+ 
bowiązujące w sprzedaży detalicznej. 
przy czym nastąpi ogólna obniżka cen 
wahająca się w granicach od 8 do 47 
pet. . - 


ogarnęła znajdujących się na Polanie 
Chochołowskiej około 3 tys. osób. Po- 
włoka balonu spłoñęła na przestrzeni 
około 200 m, resziki opadły na ziemię. 
Nikt z obecnych szwanku nie poniósł. 

Pozostałości zostaną jutro odesłane 
do Wojskowej Wytwórni- Balonów «= 
Legionowie a obóz stratosferyczny” bę- 


dzie zwinięty. Gondola balonu i znaj- 
dujące się w niej przyrządy naukowe 
nie ucierpiały zupełnie. 

Zakopane. (Tel. wł.) Komenda 
obozu stratosferycznego wydała komu- 
nikat, w którym po przedstawieniu 
wypadku, jaki miał miejsce w czasie 
startu, donosi m. i. co następuje: 

Gondola i powłoka ubezpieczone 
były w jednym z towarzystw od wy- 
padku pożaru (do momentu startu) na 
sumę 277 tys. złotych. 

Remont powłoki jest przewidziany 
w najbliższym czasie. Remont ten gwa- 
rantować będzie całkowitą gotowość 
balonu do następnego startu, którego 
termin wyznaczy komitet organizacyj- 
ny lotu. Przypuszczalnie termin ten 


z powodu nieprzychylnej aury na jesie- 
ni,*wyznaczonę 


| przyszłego, roku. 


zostanie na wiosnę 


Z POBYTU KRÓLA BELGÓW W PARYŻU 


Król Leopold III przybył do Paryża, aby wziąć udział w uroczystościach odsło- 


nięcia pomnika bohaterskiego króla Alberta. 


Na zdjęciu widzimy księżnicz- 


kę Piemontu, małżonkę prezydenta Francji, króla Leopolda, prez. Lebruna, kré- 
lowę Elżbietę i księcia Karola — na trybunie honorowej 


Znikają ostatnie pomniki niewoli 


braci zza Olzy 


Polska przejęła drogi — Sprawna wymiana koron na złote 


Cieszyn. (PAT) Budynki straż- 
nicze i budynki celników po obu stro- 
nach mostu w Cieszynie, które były 
ostatnią pozostałością dawnego po- 
rządku, zostały w nocy z czwartku na 
piątek usunięte. 

Powiatowy wydział drogowy. przejął 
już wszystkie drogi powiatowe i pań- 
stwowe na terenie Śląska Zaolzańskie- 
go. Część tych dróg jest w stanie do- 
brym, natomiast wiele w bardzo złym. 
Na niektórych odcinkach dróg Czesi 
rozpoczęli robotę, której nie zdążyli już 
ukończyć, tak, że komunikacja na tych 


odcinkach jest bardzo utrudniona. Ze 
względu na spóźnioną porę roboty na 
tych odcinkach w tym roku nie będą 
już rozpoczęte, natomiast na rok przy- 
szły jest projektowane wykończenie 
niedokończonych dróg i budowa szere- 
gu nowych, zwłaszcza w takich miej- 
scowościach jak Łomna, która ma 
wszelkie dane, by stać się jedną z naj- 
piękniejszych letnisk polskich. 


Wymiana koron na złote 


W związku z ustaleniem nowego 
kursu korony czeskiej na 6,25 koron 


czeskich za 1 złotego i wyznaczeniem 
ostatecznego terminu dla wymiany ko- 
ron na złote polskie, przed Komunalną 
Kasą Oszczędności w Cieszynie i przed 
wszystkimi punktami wymiany na ca- 
łym Śląsku Zaolzańskim tworzą się 
długie ogonki publiczności. Obsługa 
punktów wymiany została zorganizo- 
wana bardzo sprawnie tak, że wymia- 
na postępuje bardzo szybko naprzód. 


Przewodniczący delegacji 
do rokowań z Polską 

Praga. (PAT) Rząd praski ma za- 
mianować przewodniczącym delegacji 
do rokowań |likwidacyjnych z Polską 
radcę Krczmarza. Radca Krczmarz 
jest obecnie profesorem uniwersytetu 
w Pradze i stoi z dala od czynnej poli- 
tyki. Był on szereg razy ministrem 
oświaty i sprawiedliwości. 


Zajścia w Małopoisce Wsch. 


Warszawa (Tel. wł.) W ostat- 
nich dniach doszło na terenie Małopol- 
ski wschodniej w kilku środowiskach 
jak w Czortkowie, Gremhlowie, Soka- 
lu. Lwowie do ostrych zajść z „Ukra- 
ińcami". 


Przemyt na granicy 
polsko-rumuńskiej 


Bukareszt. (ATE). Policja ru- 
muńska zatrzymała bandę, złożoną z 
6 Żydów. którzy od r. 1936 wywozili 
potajemnie dewizy rumuńskie i za- 
graniczne do Polski, a przemycali z 
Polski tkaniny i wyroby jedwabne. 
Przemyt ten, który przewożony był w 
wagonie restauracyjnym linii Rumu- 
nia — Polska sięga wartości 50 milio- 
nów lei. 


W tym wieku tort mrożony 
szkodzi 


Londyn. (ATE). We Flitwick 
(Bedfordshire) zmarła w wieku lat 108 
pani Rachela Swain, uchodząca za naj- 
starszą kobietę Anglii. Śmierć jej na- 
stąpiła nia skutek choroby, na którą 
zapadła po przejedzeniu się mrożonym 
tortem w dniu swych 108 urodzin, 
pierwszego września rb. 


Dwa śmiertelne wypadki 
w jednej kopalni 


Katowice. (Tel. wł.) Ze Śląska 
Opolskiego donoszą: 

W szybie kopalni „Sośnica“ w Gli- 
wicach wydarzyły się dwa poważne 
wypadki górnicze. Pierwszemu z nich 
uległ sztygar Winter, który jak zwykle 
zjechał do szybu przystępując natych- 
miast do kontroli powierzonego mu 
odcinka pracy. W pewnej chwili ze 
sklepienia obsunął się zwał węgla, za- 
bijając sztygara na miejscu. 

Drugi wypadek wydarzył się w tej 
samej kopalni. Pracujący w podzie- 
miach rębacz Wieczorek zasypany zo- 
stał zwałami węgla i kamieni, dozna- 
jąc złamania kręgosłupa. Górnika od- 
stawiono w stanie beznad*'"i>em do 
szpitala. 


Rezerwowa armia 
terytorialna w Analii 


„Londyn. (PAT) Król zatwierdził 
projekt utsawy o utworzeniu rezerwo- 
wej armii terytorialnej, mającej na ce- 
lu przeciwlotniczą ochrone zakłądów 
przemysłowych, wytwarzających arty- 
kuły pierwszej potrzeby. Rezerwiści 
rekrutowani będą spośród członków 
personelu tych zakładów, w wieku od 


lat 38 do 50. 


Minister Chvalkovsky przyjedzie do Warszawy 


Stosunki Pragi z Berlinem — Hitler przyjął czesko-słowackiego ministra 


i; Berlin. (PAT). Nie ukazal się 
żaden komunikat o przebiegu i treści 
rozmów między min. Chvalkovskym a 
min. von Ribbentropem. Zaznaczyć 
należy, że rozmowy w czwartek rano 
trwały dość długo. Koła niemieckie 
ząchowują jak najdalej idącą dyskre- 
cję zaznaczając jedynie, że zagadnie- 
nia, interesującz oba kraje, zostały 
wyczerpująco omówione. Dopiero 
przebieg tych narad wpłynął na po- 
GE Chvalkovskyego do Berchtesga- 
en. 

Prasa niemiecką powstrzymuje się 
od komentarzy. Jedynie w „Essener 
Nationalzeitung* ukazała się depesza, 
omawiająca całokształt stosunków 
niemiecko-czeskich. 

Dziennik stwierdza, że stosunki te 
wkroczyły na tory polityki realnej i 
wyraża zadowolenie z rozpoczęcia ro- 
kowań bezpośrednich na temat róż- 
nych zagadnień, 

„Polityka niemiecka — ciągnie da- 
lej dziennik która przeforsowała 
przyłączenie do Rzeszy terenów sudec- 
kich, nie żywi uczuć wrogich wobec 
nowej Czecho-Słowacji. Niemcy są za- 
interesowane, aby na miejsce dawnego 
ogniska niepokoju powstało państwo 
wewnętrznie uspokojone, a zewnętrz- 


A 1 


Manifestacje 
przeciw kard. Innitzerowi 


Wiedeń (ATE). Cała prasa wie- 
deńska donosi o wielkiej manifestacji 
antykatolickiej,j w czasie której wie- 
deński gauleiter Globotznik wystąpił 
z ostrymi zarzutami przeciwko kardy- 
nałowi Innitzerowi. Globotznik stwier- 
dził, że partia narodowo-socjalistycz- 
na nie może ponosić odpowiedzialno- 
ści za to, że wybito kilka szyb w pa- 
łacu kardynała, co było reakcją pew- 
nych kół Pomimo to gauleiter kazał 
na koszt partii przyprowadzić pałac 
kardynała do porządku, aczkolwiek 
partia — zdaniem gauleitera — nie ma 
nic wspólnego z zajściami. 

Komisarz Rzeszy dla 
Biirckl ogłosił enuncjację w sprawie 
manifestacyj hitlerowskich, skierowa- 
nych przeciwko kard. Innitzerowi. 

Biirckl oświadczył, że narodowi so- 
cjaliści nie ponoszą żadnej odpowie- 
dzialności z powodu tych demonstra- 
cyj. Narodowy socjalizm nie pogodzi 
się ze stanowiskiem duchowieństwa i 
nie zniesie mieszania się ich do poli- 
tyki Pod tym względem — zdaniem 
«Birckla — nie może być żadnych wąt- 
pliwości i w tej sprawie nie będą 
podjęte z duchowieństwem żadne ro- 
kowania. 


Motoryzacja w Niemczech 

Monachium. (ATE). Sekretarz 
generalny Partii Narodowo - Socjali- 
stycznej minister Hess wydał obszer- 
ne dyrektywy w celu wzmożenia dzia- 
łalności samej partii w kierunku roz- 
woju motoryzacji. W tym celu też mi- 
nister Hess przyznał specjalne pełno- 


Austrii, 


mocnictwa wyższym dowództwom zmo- 
toryzowanych oddziałów narodowo- 
socjalistycznych, jak również general- 
nemu inspektorowi budownictwa dro- 
gowego. 


Składki i pokwitowania 


a Sn administracji pisma naszego złożono w 
alszym ciągu: 

Na pamnik Serca Jezusowego: N. N. za u 
mieszczenie syna w gimnazjum 5,—. razem z po- 
przednio pokwitowanymi 90,— zł. 
Na raneh par. Naramowice: 


Na uchodźców zza Olzy 


złożono w administracji naszej następują- 
ce ofiary: > 

Z funduszu śp. M. Nalepińskiej 20,—, 
Tow. Śpiewu „Dzwon“ w Podzamcexu 20,—, 
w miejsce wieńca na trumnę śp. ks. infu- 
łata Kłosa: aptekarz Józef Wysocki 50—, 
Wacław Kłos, Czempiń, 50,—, razem z po- 
przednio pokwitowanymi 589,55 zł. 


Ca 


Losowanie honów 
Funduszu Inwestycyjnego 


W dnin 13 października 1938 r, wylosowane 
zostały do umorzenia bony Funduszu Inwesty- 
cyjnego oznaczone numerami; 48, 12908, 
15098, 19800, 33255, 34148, 36802 — we wszyst- 
kich 10 Paca py puseczonych na, Poda 
rozporządzenia ministra skarbu_z dnia g> 

ada „1088 r. (Dz. U. R. P. mr 89, poz. 094). Wy 
owane bony wykupywane są przez kasy urzo- 
w skarbowych po 100 zł za bon 25-złotowy. 


Ka. J. J. 
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Nowy kierunek 

czeskiej polityki 
„Prazsky Líst“ podkreśla, że 
min, Chvalkovsky ma ułatwione za- 
danie jako dawniejszy poseł w Berli- 
nie, Rzymie i Tokio, Wizyta jego w 
Rzeszy może się stać podwaliną dla 
nowego kierunku czeskiej polityki za- 
granicznej. Projektowane podróże do 
Warszawy i Budapesztu uważa pismo 
jako wyraz dążeń Czecho-Słowacji do 

zmiany orientacji politycznej. 


- Koniec „frontu ludowego” we Francji 


Ku nowej większości we Francji — Trzy możliwości 


Paryż. (PAT). Uchwała prezy- | 


nie mogące w sposób rozsądny dopa- 
sować się do położenia środkowo- 
europejskiego. Rzesza nie pragnie 
Pradze utrudniać drogi do ustabilizo- 
wanej przyszłości”. 

Praga. (Tel. wł.). Stojący blisko 
kół rządowych praski „Telegraf" 
podkreśla, że jest to pierwsza oficjalna 
wizyta ministra czeskiego w Berlinie. 
Pismo donosi dalej, że min. Chvalkov- 
sky ma się udać niebawem również do 
Warszawy i do Budapesztu. 


jednej strony apele prawicowe, wzy- 
wające do utworzenią rządu © szer- 
szej podstawie, następnie projekt 
Bluma, zmierzający do pow ia rzą- 
du, opartego o rozwinięty „front lu- 
dowy“, wreszcie trzecia formuła, pod- 
jęta obecnie przez radykałów. 


Takie dyskusje są tylko pew- 
nego rodzaju -odpowiedzią stron- 
nictw, partyj i ugrupowań parlamen- 
tarnych na inicjatywę, podjętą przez 
prezesa Federacji Kombatantów płka 
Pichota. 


Na dążenia socjalistów komuniści 
próbują odpowiedzieć  manewrem, 
przeciwstawiającym parlamentarnemu 
„frontowi ludowemu* formacje poza- 
parlamentarne tzw. „zjednoczenia lu- 
dówego*, do którego wchodzi również 
Gen. Konf. Pracy i inne organizacje 
skrajnie lewicowe. 


dium partii radykalnej, stwierdzająca 
zerwanie paktu „frontu ludowego" 
przez komunistów, zrobiła duże wra- 
żenie w kołach politycznych Paryża, 
chociaż po głosowaniu nąd ostatnimi 
pełnomocnictwami dla rządu w obli- 
czu gwałtownej kampanii komuni- 
stycznej przeciwko gabinetowi Dala- 
diera było rzeczą oczywistą, że więk- 
szość parlamentarna „frontu ludowe- 
go“ już w praktyce istnieć przestała. 
Poza tym uchwałą partii radykalnej 
miała charakter pewnego rodzaju a- 
pelu na rzecz zespolenia, pozostawia.- 
jąc poza nawiasem elementy komuni- 
styczne. 

Tego rodzaju oświadczenie oznacza, 
że bezpośrednio po zebraniu się parla. 
mentu będą z różnych stron powzięte 
wysiłki w celu stworzenią jakiejś no- 
wej większości. Wytycznymi będą z 


Przyjaciele Polski we Francji 


Podkreślają konieczność utrzymania sojuszu z Polską 


Paryż. (PAT) „Le Temps" zamie- gdy Polska walczyła przeciw inwazji 
szcza odezwę stowarzyszenia „Les Amis | bolszewickiej o swój byt i o ocalenia cy- 
de la Pologne“, które oświadcza, że w | wilizacji zachodniej. 
chwili obecnej bardziej niż kiedykol- W obliczu obecnej sytuacji między- 
wiek należy podkreślać swe przywiąza- | narodowej — głosi odezwa — Francja 
nie do Polski. jest osamotniona i sojusz z Polską jest 

Nawiązując do sprawy odzyskania | dla niej niezbędny.  Narażając na 
przez Polskę Śląska Zaolzańskiego, odez- | szwank ten sojusz przez zbyt pochopne 
wa stwierdza, że prowincja ta została | sądy i polemiki, Francuzi popełniłiby 
podstępnie oderwana od Polski w czasie. ' prawdziwe samobójstwo. 


Na frontach Hiszpanii 


Walki nad rzeką Ebro i na froncie Toledo 


Salamanka (PAT). Komuni- Na froncie Toledo pod Borox osią- 
kat kwatery głównej gen. Franco do- | gnięto również znaczne sukcesy, Wy- 
nosi, że na froncie rzeki Ebro nieprzy- | pierając nieprzyjaciela z jego stano- 
jaciel w kilku przeciwnatarciach usi- | wisk. 
łował odebrać utracone w środę pozy- St Jean de Luz (PAT) Komu- 
cje, Wysiłki te zawiodły całkowicie. } nikat sztabu wojsk rządowych donosi, 
Wojska gen. Franca w czwartek posu- | że na froncie rzeki Ebro udało się woj- 
nęły się dalej naprzód, zdobywając ca- | skom gen. Franco obsadzić przejścio- 
ły system doskonale wyposażonych | wo jedno ze wzgórz, które potem woj- 
betonowych okopów i schronów nie- | ska rządowe znowu odebrały. Na fron- 
przyjacielskich. Nieprzyjaciel poniósł | cie Madrytu wojska rządowe poprawi- 
przy tym duże straty. 


Wielki proces szpiegowski w Ameryce 


O wykradanie dokumentów wojskowych i lotniczo - prze- 
mysłowych 


ter, oskarżońy o kradzież pouinego ko- 
deksu lotnictwa wojskowego; . Erich 
Glasser — szeregowiec lotnictwa ame- 
rykańskiego, oskarżony o kradzież do- 
kumentów; oraz Oto Hermann. Voss — 
pracownik wywtórni samolotów „Se- 
versky', oskarżony o krądzież planów 
nowego samolotu myśliwskiego. 

14 innych oskarżonych, których ro- 
la w aferze szpiegowskiej jest znacznie 
powążniejsza, nie stanie przed sądem, 
gdyż zdążyli oni umknąć przed are- 
sztowaniem za granicę. 


Nowy Jork. (PAT). Przed są- 
dem federalnym rozpoczął się najwięk- 
szy w historii Stanów Zjednoczonych 
proces szpiegowski. 


Przed sądem staje czterech oskar- 
żonych: Johanna Hofimann — fryzjer- 
ka transatlantyku niemieckiego „Eu- 
ropa“; na której ciąży zarzut pośredni- 
czenia w przekazywaniu dokumentów 
dotyczących obrony narodowej Stanów 
Zjedn.; Giinter Gustaw Rumrich — b, 
sierżant armii amerykańskiej, dezer- 


| 
Arabowie zestrzelili dwa samoloty 


Terroryści palestyńscy spalili fabrykę papierosów i wycięli 
10000 drzew pomarańczowych 


Jerozolima. (PAT), Dziś, w Į can Tobacco Co: leżącą na szosie Je- 
piątek rano, powstańcy dokonali nie- | rozolima — Jaffa. Powstańcy po ster- 
zwykle śmialego napadu na fabrykę | roryzowaniu wartowników i personelu 
papierosów, należącą do Anglo-Ameri- | fabryki oblali naftą składy tytoniu i 


| 


| 


Największą wygraną I klasy 


złotych LOO O00 


główną wygraną milion złotych 


oraz wiele innych wygranych 
możesz wygrać 


kupując los w kolekturze 


TEODORA RURZÓEGA 


Łódź, Piotrkowska 162, róg Głównej 
Ciągnienie dnia 19 października rb. 


podpalili je. Straty wynoszą przeszło 
20 tys. funtów. 

W ciągu nocy zniszczono przez wy- 
cięcie arabską plantację drzew poma- 
rańczowych pod Jebna, Zniszczone 
tam 2000 drzew, zaś na sąsiedniej plan- 
tacji żydowskiej wycięto 8000 drzew 
pomarańczowych. 

Pod Lyddą znaleziono zwłoki za- 
strzelonego policjanta arabskiego, a w 
Safed zwłoki starszego Araba. Szosa 
z Akko do Safed została w kilkunastu 
miejscąch uszkodzona; powstańcy za- 
łożyli tam miny, które w nocy wysa- 
dzono. 

W uzupełniających wiadomościach 
o walkach pod Hebronem donoszą, że 
Arabowie strącili tam dwa samoloty 
wojskowe brytyjskie. 

Pod bramą damasceńską w Jerozo- 
limie znaleziono głowy dwóch zamor- 
dowanych Ormian, 


Min. Chvalkovsky u Hitlera 

Moenachium (PAT). Kanclerz Hi- 
tler przyjął w piątek w południe czesko- 
słowackiego ministra spraw zagranicz- 
nych Ghwalkowskiego. W rozmowach 
R udział również min. von Ribben- 
Top. 

Monachium. (PAT) Kanclerz 
Hitler przyjął w piątek w obecności 
min. Ribbentropa  czesko-słowackiego 
min. spraw zagr. Chvalkovskyego. Mi- 
nister zapewnił Hitlera, że Czecho-Sło- 
wacja zajmie lojalne stanowisko w sto- 
sunku do Niemiec, co kanclerz przyjął 
z zadowoleniem do wiadomości. Kanc- 
lerz Hitler wyrąził ministrowi swe u- 
bolewanie, że nie zdołano dotychczas 
załatwić zagadnienia węgierskich 
mniejszości i wyraził nadzieję, że rów- 
nież w tej sprawie uda się możliwie 
najszybciej znaleźć zadawalające roz- 
wiązanie. 


Niemiecki plan ograniczeń 
powietrznych 


Londyn. (PAT) Konserwatywny 
wYorkshire Evening News“ ogłasza 
sensacyjną wiadomość na temat za- 
mierzonych jakoby nowych propozy- 
cyj niemieckich w sprawie ogranicze- 
nia zbrojeń powietrznych. 

Według dżienniką Ribbentrop 
przedłożyć miał Hitlerowi opracowa- 
ny w szczegółach plan angielsko-nie- 
mieckiego paktu lotniczego, wzorowa- 
nego na  anglo-niemieckim pakcie 
morskim, 


Pogrzeb w. księcia Cyryla 

Paryż. (PAT) W piątek odbyły 
się tu uroczystości żałobne zmarłego 
w środę wielkiego księcia Cyryla Ro- 
raanowa. Zwłoki przewiezione zostały 
w piątek wieczorem z dworca wschod- 
niego do Koburgu, gdzie pochowana 
jest jego małżonka wielka księżna 
Wiktoria. 

Przed południem odbyła się w ro- 
syjskiej cerkwi uroczysta msza żałob- 
na, w której prócz licznie reprezento- 
wanej kolonii rosyjskiej uczestniczyli 
przedstawiciel prezydenta Lebruna, 
rządu francuskiego, liczni członkowie 
zagranicznych domów książęcych oraz 
reprezentanci korpusu dyplomatyczne- 
go U stóp katafalku złożono wieńce 
w imieniu królów Jugosławii, Rumu- 
nii, Grecji i Egiptu, oraz księcia regen- 
ta Jugosławii. Z najbliższej rodziny 
zmarłego obecni byli na uroczystości 
żałobnej wraz z małżonkami wielcy 
książeta Włodzimierz, Borys i Andrzej 
książę Mikołaj grecki oraz wielki ksią- 
żę Dymitr. 


a r4 La H11 
„Dzień Oszczędności 

Warszawa. (Tel, wł) W Wdniu 
30 bm. obchodzony będzie „Dzień O- 
szczędności*, Dzień ten nosić ma cha- 
rakter bezimienny, tak, że propagan- 
da odbywać się będzie z pominięcieru 
propagandy instytucyj osżczędnościo- 
wych. (w) 
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Z NASZEGO STANOWISKA 


Zamknąć Zaolzie dla Żydów 


W dniach niezwykłej radości całego 
narodu polskiego z powrotu prastarej 
polskiej ziemi cieszyńskiej do macie- 
rzy prawowitej nie zapominajmy, że 
po okresie godów weselnych nadejdą 
zwykłe, codzienne dni szarej rzeczywi- 
stości, wypełnione troską o urządzenie 
tej pięknej ziemi na modłę polską. 

Zbyt wiele mamy przykrych do- 
świadczeń z „krajowymi cudzoziem- 
cami“, którzy zawsze są pierwsi do go- 
towego, jak świadczy nazbyt boleśnie 
przykład zażydzenia Gdyni, która zbu- 
dowana w niepodlegiym państwie rę- 
kami Polaków szybko stała się pólską 
Odessą. Gdy tylko C. O. P. począł się 
organizować, żydostwo niczym kruki 
usiłują się złatywać po lukratywne 
owoce polskich rąk. 

Czerpiąc naukę z nazbyt obfitego 
doświadczenia dziejów Polski postaw- 
my odrazu tamę prawdopodobnemu 
zalewowi przez żydostwo do odzyska- 
nego nie bez ofiar zresztą Księstwa 
Cieszyńskiego. Mamy po temu uzasad- 
nione powody konkretne. 

Specjalny wysłannik naszego pisma 
na uroczystości objęcia Zaolzia w ręce 
polskie dzieli się takimi wrażeniami: 


„Ale miasto (Cieszyn) na ogół jest 
puste i dziwne sprawia wrażenie. Snu- 
ją się po nim grupki rozradowanych 
ludzi, liczba ich rośnie w miarę, jak 
przybywają z okolic, czuć jednakże, 
szczerze powiedzmy, obcość. 

„Gdzie tkwi tajemnica? 

„W tym, że przejmujemy dziś tylko 
skrawek ziemi zaolzańskiej, a to część 
Cieszyna za Olzą i najbliższą jego oko- 
licę, a właśnie ta część Cieszyna jest 
siedliskiem Żydów i Niemców, 
którzy woleli się zagnieździć po stro- 
nie dawnego władztwa czeskiego, niż 
polskiego. Zaolzańska część Cieszyna 
liczy około 15.000 mieszkańców i w Ra- 
dzie Miejskiej miała większość nie- 
miecką, Dawniej handel znajdował się 
w rękach niemieckich i żydowskich, 
choć w okolicy jest morze ludu pol- 
skiego, Skąd ta obcość? Niemców i 
Czechów na ulicach nie widać. Siedzą 
w domu przygnębieni, a Niemcy ze 
skwaszonymi minami.“ 


Z kwestią żydowską już zatem Za- 
olzie ma niestety do czynienia. Chodzi 
o to, by przynajmniej w najbliższych 
tygodniach zlokalizować ją do tych Ży- 
dów, których tam z tzw. dobrodziej- 
stwem inwentarza przejęliśmy, a któ- 
rych ze względów zasadniczych, jako 
z ziemi nadgradnicznej możliwie szyb- 
ko stamtąd wysiedlić. 

Zrozumiałe, że z okazji tragedii 
państwa czesko-słowackiego wielu Ży- 


„Wyborny korytarz”... 


W lwowskim „Dile“, organie „Unda“ 
pojawił się artykuł Iwana Kedryna-Rud- 
nickiego o Rusi Podkarpackiej, Przyta- 
czamy najważniejszy jego ustęp: 


„Z chwiłą, kiedy okrojone czeskie pań- 
stwo wchodzi w orbitę niemieckich wpły- 
wów politycznych, kiedy Czesi zależni są 
całkowicie od Niemców pod względem go- 
spodarczym, kiedy wypowiadają sojusze: 
francuski i sowiecki i stają się neutral- 
nym państwem, którego polityka zagra- 
niczna musi pokrywać się na 100 pet z 
niemiecką — odpadają wszystkie argu- 
menty o „zakarpackim ukraińskim kory- 
tarzu*, Sowiety 1 tak wyeliminowane nie 
tylko z Europy Środkowej, ale w ogóle z 
Europy, są dzisiaj izolowane i nie ma mo- 
wy o tym, żeby Zakarpacie mogło im na- 
dal służyć jako jakakolwiek baza. Co wię- 
cej ten sam geograficzno-strategiczny ar- 
gument, który przedtem służył tezie o po- 
trzebie oderwania Zakarpacia od Cz. S. R. 
teraz każe zostawić przy nowym czesko- 
słowacko-zakarpackim państwie „Zakar- 
packą Ukrainę". Bo „Zakarpacka Ukrai- 
na”, która mogła niegdyś tworzyć kory- 
tarz dla wojsk sowieckich, teraz może two- 
rzyć wyborny korytarz dla wojsk niemiec- 
kich, które pójdą przeciw Sowietom na- 
pewno za pełną zgodą Gzechów, Słowaków 
i zakarpackich „Ukraińców“. 


„Wyborny korytarz dla wojsk niemiec- 
kich“! — To jest główna treść wynurzeń 
p. Rudnickiego, tchnących nieskrępowa- 
nym cynizmem i świadczących o niebez- 
piecznych ścieżkach „ukraińskiej“ myśli. 


dów już spakowało swe manatki, bądź 
spakuje je, by udać się do przysłowio- 
wego „paradissus Judaeorum“ (raju 
żydowskiego). Tym nieproszonym na- 
bytkom z całą niegościnnością (nawia- 
sem mówiąc jest dużo przejrzystej 
przesady z teorią rzekomo tradycyjnej 
„tolerancji polskiej”...) musimy zatrza- 
snąć drzwi, a ściślej granice przed 
garbatymi nosami! Dość już mamy 
tego balastu żydowskiego w naszych 
granicach. Całe społeczeństwo polskie 
z największą gorliwością musi rozto- 
czyć opiekę nad czystością narodową 
przyłączonych ziem, nad uniknięciem 
klęski ich zażydzenia. 

Wiele czynników głośno deklamu- 
jących hasła narodowe ma okazję do 
zastosowania ich w praktyce. Obóz 
narodowy bowiem jak zwykle czujny, 
wszystko, co leży w jego mocy, zrobi, 
by Żydom wybić z głowy niefortunne 


myśli osiedlania się w prastarej ziemi 
polskiej. 

Niech rozlegnie się donośnie wszę- 
dzie aktualne i zasadnicze hasło: za- 
mknąć Zaolzie dla Żydów! Urządzić te 
ziemie na modłę polską! 

Albo załatwić sprawę całkiem o- 
twarcie: zabronić ustawowo Żydom 
zamieszkiwania w powiatąch nadgra- 
nicznych, wskrzeszając świetne trady- 
cje staropolskiego ustawodawstwa „de 
*non tolerandis Judaeis“, nawiązując 
do akcji, jaką od kilku lat prowadzi 
Stronnictwo Narodowe w sprawie usta- 
wowego zakazu zamieszkiwania Żydów 
w Częstochowie, w twierdzach wojsko- 
wych, w pobliżu koszar i. kościołów. 

W każdym razie, tak czy inaczej in- 
teres narodu polskiego wymaga czuj- 
ności i zabezpieczenia, a przede wszyst- 
kim w Księstwie Cieszyńskim. 

STEFAN NIEBUDEK 


Wynik okregowych zebrań wyborczych 


W czwartek odbyły się — jak to już 
wczoraj pokrótce donosiliśmy — okrę- 
gowe zebrania wyhorcze. Na ustalonych 
przez nie listach kandydatów na po- 
słów figurują wyłącznie osobistości z 
obozu prorządowego, przeważnie dzia- 
łacze „ozonowi*, w tym dużo z daw- 
niejszego BB, reszta mało znani 
szeregowcy „Ozonu*. 

Z obozu narodowego nie ma oczy- 
wiście ani jednego kandydata. Z lu- 
dowców znalazło się tylko nazwisko 
p. posła Madejczyka, i to nie wiado- 
mo, czy za jego zgodą. 

Tylko jeden jedyny w całym pań- 
stwie okręg zwraca na siebie uwagę, 
a mianowicie Wilno, gdzie rozegra 
się walka pomiędzy szefem „Ozonu* 
gen. Skwarczyńskim j prezydentem 
miasta Wilna Maleszewskim a dwoma 
kandydatami, którzy w obozie prorzą- 
dowym stanowią pewnego rodzaju o- 
pozycję: gen. Żeligowskim j redakto- 
rem „Słowa'* Mackiewiczem. Obaj na- 
leżą do zwolenników Sławka. 

Poza tym likwidacja „sławkow- 
ców“ była zupełna, Jedynie płk Sła- 
wek uzyskał kandydaturę w jednym 
z okręgów warszawskich. Ludzie, któ- 
rzy współdziałali ze Sławkiem, że- 
by wymienić obu wicemarszałków 
Schaetzia i Podoskiego, Brzęka-Osiń- 
skiego, Hylę, Prystorową, nie weszli 
na listy kandydackie mimo, że o man- 
daty się ubiegali. Wielu dawnych le- 
gionistów nie znalazło się również na 
listach. 

Nie ma także posła Ducha, któremu 
zakazano zgłosić w minionej sesji go- 
towy już projekt zmiany ordynacji 
wyborczej. Nie ma posła Walewskiego, 
którego stosunki z MSZ są znane. Nie 
ma posłą Waszkiewicza, który zasia- 
dał we wszystkich kadencjach Sejmu 


polskiego, począwszy od Sejmu Usta- 
wodawczego, 

Brak jest całkowity konserwaty- 
stów. Z przemysłowej grupy „Lewia- 
tanu“ nie ma ani posła Wierzbickie- 
go, ani Hołyńskiego, a przedostał się 
tylko w Zawierciu poseł Sowiński. Z 
grupy „Jutra Pracy“ udało się przedo- 
stać tylko posłowi Hoppemu w War- 
szawie na Woli i Dudzińskiemu w 
Bydgoszczy. Budzyński, autor wnio- 
sku w sprawie ustawy antymasoń- 
skiej, przepadł. 

Z drugiej strony nie ma także na- 
zwiska posłą Miedzińskiego, który 
kandyduje do Senatu. Na listach znaj. 
duje się dużo nazwisk, nie reprezen- 
tujących żadnych właściwości facho- 
wych. 

Frekwencja w obradach kolegial- 
nych była przeważnie bardzo mała. W 
Warszawie na listy wchodziły osoby; 
które skupiły po 15 głosów, 4 człon- 
kowie rządu znaleźli się na listach: 
Składkowski w Kaliszu, Kwiatkowski 
w Katowicach, Kościałkowski w Wil- 
nie i Ulrych w Ostrowie Wlkp. Inni 
zapewne staną do Senatu. W Kielcach 
ktoś postawił kandydaturę min. Becka 
bez przygotowania, Kandydatura się 
nie utrzymała, a Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych ogłosiło komunikat, że 
zgłoszono ją bez porozumienia, że zre- 
sztą min. Beck nie kandyduje do Sej- 
mu. 

Wbrew uprzednim zapowiedziom 
na listach kandydackich nie znalazł 
się ani jeden z działaczy Akcji Kato- 
lickiej. Są wprawdzie na liście na- 
zwiska 6 księży, nie wiadomo jednak, 
czy wszyscy przyjmą kandvdatury. Z 
dawnego ex-narodowego tzw. Związku 

| Miodyeh Narodowców weszli tylko 
Stahl] na wspólnej liście z Ukraińcami 


Wojska węgierskie zajęły symboliczne ETE miejscowości 


TT 


Jak już donosiliśmy, oddziały Udolerskie wł roczyły na terytorium czesko-sło- 
wackie, zajmując zgodnie z umową dwie miejscowości na pograniczu Węgier 


di Czecho- 


Słowacji 


| 


Min. Chvalkovsky w Berlinie 


mintster i 
Chwalkowsky byt we czwartek w Berli- 


Czesko-slowacki Spraw zagr 


nie. Obrazek pokazuje ministra przeđ 
Urzędem Spraw Zagr. Rzeszy 


A if E PE, 


i Deryng. Przepadł prezes tej organi- 
zacji red. „Kuriera Porannego* Pie- 
strzyński, który uzyskał tylko 10 gło- 
sów na 69. Udział dawnych „zarzewiaą- 
ków*, bardziej narodowa usposobio- 
nych, jest minimalny. 

Kierownicy „Ozonu* zyskali czoło- 
we miejsca, a więc gen. Skwarczyński, 


płk Wenda, starosta Dellinger, szef 
propagandy  Żenczykowski i inni. 


Wchodzą ponownie dawni posłowia 
„głośny“ Sanojca, prof. Cieplak, który, 
zmieniał już kilkakrotnie przekona- 
nia, dawny  „wyzwołeniec* Langer, 
dawny ludowiec Erdman. Grupa lewi- 
cowo-,„sanacyjnej* „Naprawy“ z red. 
Katelbachem występuje najsilniej na 
tereńie Wielkopolski z drem Surzyń- 
skim na czele. 

W okręgach wielkopolskich czyta- 
my ponadto nazwiska „ozonowe* Br. 
Sikorskiego, J. Głowackiego, St. Cyl- 
kowskiego itp. w otoczeniu kandyda- 
tów szarych. 

Żydzi przeprowadzą swych posłów 
w Warszawie, Lwowie, Krakowie i Ło- 
dzi. W Wilnie przepadł rabin Rubin- 
słein. Z Ukraińców utrzymano grupę 


Mudrego. - - 
Już wiedza... 


Jeszcze nie ma nowego Sejmu i Senatu, 
a już prasa „sanacyjna* wie jacy będą 
marszałkowie izb. „Sanacyjno* - konser- 
watywny „Czas“ widzi na fotelu marszał- 
kowskim w Senacie p. Hełczyńskiego, a w 
Sejmie prof. Makowskiego. 


Przejrzyste zamiary 


Prasa niemiecka już w swoisty sposób 
zajmuje się Śląskiem za Olzą. Bytomska 
„Ostdeutsche Morgenpost* pisze, że „lud- 
ność niemiecka na Śląsku Cieszyńskim 
pozostaje nada! forpoeztą niemczyzny”, 


W tym samym artykule „Ostdeutsche 
Morgenpost" odgrzewa niemiecką teorię o 
Ślązakach, jako „tubylczym plemieniu“ 
mówiącym własnym „narzeczem* i stoją- 
cym pod wpływem niemieckim, Pismo 
twierdzi, że Ślązacy wtłoczeni między pol- 
skie i czeskie dążenia narodowe szli naj- 
częściej ręka w rękę z Niemcami. 


Tendencja niemieckich wynurzeń jest 
zupelnie przejrzysta. 


Poco kręcić? 


Prasa „ozonowa“, z „Gazetą Polską" i 
„Kurierem Porannym* podaje z wielkim 
hałasem, że do zgromadzeń okręgowych, 
które ustalały kandydatów ną posłów, we- 
szli przedstawiciele stronnictw opozycyj< 
nych. Tu pięciu ze Stronnictwa Narodo< 
wego, tam dziesięciu ludowców itd. itd. 
A zatem — opozycja ma wpływ na ustala+ 
nie kandydatów! 


Śmieszne cyfry i śmieszny wniosek. 
Cyfry można by pomnożyć, choćby nawet 
były prawdziwe, a i tak opozycja nie mo- 
głaby w obecnych warunkach przeprowa= 
dzić żadnego kandydata, co się zresztą po- 
kazało na zgromadzeniach okręgowych. 


Słusznie zapytuje „Dziennik Poznań- 


ski”: „Poco kręcić?" 
Z piasku biczą nie ukręci nawet 
„Ozon*! 


z zza M 


nn 
Dr med. H. ZIOMKOWSKi 


specj. chorób skór. wener * moczopłciowych 
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WCzecho-Słowacji przeciw Żydom! 


Koła nacjonalistyczne nowego państwa zwracają się przeciw żydom i Niemcom — 


Praga (PAT) Reakcja czeskich kół 
nacjonalistycznych zwraca się przede 
wszystkim przeciwko Żydom, naplywa 
jącym z obszarów, zajętych przez Rze- 
szę, jak również przeciwko Niemcom, 
przybywającym z tych terytoriów. W 
szeregu wypadków zanotować nawet na- 
leży przymusową repatriację uchodźców 
niemieckich przez władze czeskie. 

Prasa prawicowa wysuwa pod adre- 
sem rządu szereg postulatów, domagając 
się ochrony nie tylko rynku pracy, lecz 
również życia kulturalnego kraju i jego 
narodowego charakteru przed wpływa: 
mi obcych elementów. 

. „Veaczer” domaga się, aby z teryto- 
rium kraju usunięci zostali wszyscy Ży- 
dzi, którzy osiedlili się tutaj po r. 1910. 

ATE donosi: Obawiając się zajść 
antyżydowskich, szereg osób pochodze- 
nia aryjskiego w Pradze, zwróciło się 
do władz prosząc o wystawienie certy- 
fikatów stwierdzających, iż nie są one 
Żydami. 

Jednocześnie w kilku kawiarniach 
praskich wywieszono napisy, iż upra- 
sza się gości o nieposługiwanie się ję- 
zykiem niemieckim. 

Wszystkie organizacje masońskie w 
Czecho-Słowacji postanowiły rozwiązać 
się dobrowolnie, nie czekając na prze- 
widywaną decyzję rządu. (Chodzi tu 
niewątpliwie tylko o jawną część dzia- 
łalności masonerii — przyp. red.) 


Wizyty w Pradze 

Praga. (ATE) Do Pragi przybywa 
sekretarz francuskiej Generalnej Kon- 
federacji Pracy, Jouhaux, Przyjazd p. 
Jouhaux, jednego z leaderów francu- 
skiego „frontu ludowego“ do stolicy 
Czecho-Słówacji, oficjalnie nosi charak- 
ter wizyty w sprawach emigrantów. 
Wraz z p. Jouhaux przyjeżdża do Pragi 
leader Trade Unionów Hicks. 


W Słowacji 


Bratysława. (PAT) W związku 
z uzyskaniem autonomii przez Słowa- 
cję zmieniła się zasadniczo sytuacja 
poszczególnych stronnictw politycznych. 

Na pierwsze miejsce wysunęła się 
grupa działaczy stronnictwa księdza 
Hiinki, która ujęła w swoje ręce wszel- 
ką inicjatywę polityczną i nadaje kie- 
runek pracom rządu. Dość znaczna część 


Nołowania giełd 
zbożowo-towarowych 


19 10. — <a | AŻ At: 
Jęczmień zat, 15 dö 
15.25, II gat. 14.50—14.75; owies 16.25—15.50: hå- 


1 
0.50. 
Katowice, 14. 10. — Pszenica cz. 21.50 do 
22, i. 21.25—21,75: żyto 15.75—16; jęczmień przem. 
14—14.50, past. 106—16,50: owies j. 17.25—17.75, 
zb, 16.50—17; maka pszenna 65% 33.75—35.75; 
mąka Żytnia fo*» 26.25—26.75; otręby pszenne 
gr. 11—11.50, śr. 9.50—10, m. 9—9.50; otręby żyt- 
nie 9—9.50. i 

Łódź. 14, 10. — Pszenica 21—21.50, zb. 20.75 
do 21; żyto 15.15—15.40; jęczmień przem. 15 do 
Z owies I at, Ne! II st. 16.25—10.75; 
maka pszenna 65% 36—37; otrehy pszenne gr. 
pala, śr. 9.25—9,50; otręby żytnie 8.50 do 
TEN 

Lwó w 14. 10. — Pszenica cz. j. 22.50 do 
28. zb. 2020.25; żyto I st. 15.25—15.50, II st. 
14.50—14.75; jęczmień przem. 15—15.25, past. 
13.7514; owies j. 15.75—16, zb. 15.25—15.50. 

Warszawa, 14. 10. — Pszenica cz. 22.25 
do 22.10, e 20.50—21, zb. 20—20.50: żyto 14.75 do 
15.25; jęczmień I ts, 15.25—15.75 II st. 15—15.25; 
owies I st, 15.75—16.50, II st, 15—15.50; maka 
pszenna 65'A 34.50—86; maka żytnia 65% 23.50 
do 24.25; otręby pszenne gr. 10.15—11.25, śr. 10 
do 10,50, m. 10—10.50; otręby żytnie 8.50—9, 


MU DHT. 


Komunikat meteorologiczny 


_  Pochmurno |. 
i przelotne deszcze 


W piątek rano na północy i w środku 
kraju padały deszcze. Na południu kraju 
były miejscami przejaśnienia. Tempera- 
tura o godzinie 7 wynosiła około 4 St. na 
Pokuciu, a na pozostałym obszarze od B 
do 13 st, w Tatrach Wysokich było 7 st. 
W ciagu doby ubiegłej w Polsce pólnoc- 
nej padały drszcze, Największa wysokość 
opadu osiągnęła 10 mm w Białymstoku, 
poza tym nie przekroczyła 6 mm. 

W Warszawie o godzinie 11 notowano: 
ciśnienie 749,0 mm, temperaturę 130 st., 
wilgotność 91 procent, pochmurno, drob- 
ny deszcz przy umiarkowanym wietrze 
zachodnim. . 

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG 

POGODY W DNIU 15 BM.: 

Pogoda o zachmurzeniu zmiennym 
z przelotnymi opadami. Umiarkowany 
porywisty, na północy silny wiatr s sa- 
chodu, Nieco chłodniej (temperatura o- 
Pro 1% st), Widzialność dobra, 


Osławiony Jouhaux już jest 


działaczv tego stronnictwa zajmuje je- 
szcze slanowisko  wyczekujące. Ze 
wspomnianą na pierwszym miejscu 
grupą wspóipracuje Stronnictwo Agra- 
riuszy. które przyłączyło się do deklara- 
cjiw Żylinie i wprowadziło do rządu 
dwóch ministrów, porzucając zajmowa- 
ną uprzednio platformę centralistyczną. 
Kierownictwo Stronnictwa Agrariuszy 
przeszło bowiem w ręce ludzi nowych, 
którzy od dawna stali na gruncie słowac- 
kiej polityki narodowej. 

Ostatnio słowackie skrzydło czecho- 
słowackiego Stronnictwa Ludowo-Kato- 
lickiego, pozostające pod  kierowni- 
ctwem księdza Miezury, zgłosiło swój 


Plebiscyt jednak 


akces do stronnictwa księdza Hlinki, 
zrywając łączność partyjną z odłlamem 
czeskim. Jednocześnie stronnictwo od- 
dało do dyspozycji posła Sidora caly 
swój aparat administracji partyjnej. 


Masowe aresztowania 


Praga (PAT). W Pradze i na pro- 
wincji zostały przeprowadozne w tych 
dniach liczne aresztowania wśród emi- 
grantów rosyjskich, niemieckich i wę- 
gierskich. Przyczyną aresztowań jest 
rozszerzanie fałszywych wiadomości, 
mających na celu wprowadzenie niepo- 
koju do społeczeństwa. 


nie odbędzie się 


Uchwaty międzynarodowej komisji — Rozwiązano już szereg 
trudności 


Berlin. (PAT). Komisja między- 
narodowa, powstała w myśl układu 
monachijskiego dla uregulowania 
sprawy Niemców sudeckich, odbyła po- 
siedzenie. W toku obrad komisja 
stwierdziła. że ostateczne wytyczenie 
granicy obszarów sudeckich, przypa- 
dajacych Rzeszy na podstawie ustalo- 
nych przez komisję międzynarodową 
w dniu 5 pażdziernika wytycznych 
nastąpiło tylko z nieznacznymi zmia- 


nami, zatwierdzonymi zresztą przez 
komisję na podstawie art 6 układu 
monachijskiego. 


W tych warunkach komisja orze- 
kła jednogłośnie, że przeprowadzenie 
plebiscytu jest zbyteczne. 


Komisja przyjęła do wiadomości 
porozumienie, osiągnięte. pomiędzy 
rządem Rzeszy Niemieckiej i rządem 
czesko-słowackim w sprawie natych- 
miastowych prac nad ostatecznym 
wytyczeniem granie oraz w sprawie 
wyłonienia wspólnej niemiecko-czesko- 
słowackiej komisji dla spraw optan- 
tów, mającej powstać w myśl art. 7 
układu w Monachium. 

W końcu wreszcie komisja mig- 
dzynarodowa z zadowoleniem przyjęła 
do wiadomości raport podkomisji go- 
spodarczej, z którego wynika, że w 
pracach jej- poczyniono znaczne postę- 
py i że rozwiązano już szereg trud- 
nych zagadnień, 


Po zerwaniu rokowań w Komarnie 


Uchwały węgierskiej Rady Ministrów — Szereg dodatko- 
wych zarządzeń 


Budapeszt. (PAT). Po powrocie 
delegaci węgierscy min. de Kanya i 
hr. Teleki złożyli sprawozdanie z prze- 
biegu ostatnich rozmów w Komarnie 
w trakcie posiedzenia Rady Mini- 
strów, które trwało do późnych godzin 
nocnych. 

Po zbadaniu wytworzonego położe- 
nia Rada Ministrów postanowiła 
przedsięwziąć szereg środków dodat- 


kowych dla wzmocnienia wojskowego 
bezpieczeństwa kraju. 

Redaktor dyplomatyczny Węg. Ag 
Tel. donosi, że rząd zakomunikuje 
czterem mocarstwom, sygnatariuszom 
układu w Monachium, stanowisko, ja- 
kie zajął na konferencji w Komarnie, 
zastrzegając sobie jednocześnie całko- 
witą swobodę wystąpień, niezbędnych 
dla obrony interesów kraju. 


Dalsze postępy wojsk japońskich 
w południowych Chinach 


Zdobycie fortu Bayaszan — Bomby na linię kolejową 
Kanton—Hankau 


Tokio. (PAT) Ag. Domei donosi: 

Przednie straże wojsk japońskich 
na froncie południowo-chińskim posu- 
nęły się o kilka kilometrów naprzód 
w kierunku zachodnim od Tamszui. 

Lądowanie wojsk japońskich na 
południowym i północnym wybrzeżu 
zatoki Yaling trwa. Wojska te zajęły 
przybrzeżny fort Bayaszan, gdzie w 
ręce ich wpadły znaczne zapasy amu- 


nicji i kilkanaście dział polowych. 
Morskie lotnictwo japońskie obrzu- 
ciło hombami linię kolejową Kanton— 
Hankau, na południe od Yingtan. 
Zbombardowano również linię kole- 
jową Kanton—Keulung, uszkadzając ją 
w okolicy Szeklung oraz w kilku in- 
nych punktach. Jeden z samolotów ja- 
pońskich nie powrócił do swej bazy. 


Zajścia na Rusi Podkarpackiej 


Stan oblężenia w Mukaczewic— Żądania Rumunów i zainte- 
resowanie Niemiec 


Użhorod. (ATE) W wyniku ostrych 


"niepokojów, jakie wydarzyły się w sze- 


regu miejscowości w okolicach Muka- 
czewa i w samym Mukaczewie, władze 
wydały zarządzenie wprowadzające stan 
oblężenia w Mukaczewie, W kilku 
okolicznych powiatach wydano nakaz 
zwrotu wszelkiej broni. 

Mimo tych zarządzeń, Ruś Podkar- 
packa jest w dalszym ciągu terenem po- 
ważnych zajść. W szeregu miejscowo- 
ści, jak Januszowo, Sedla, Chmelnik, 
Sewlusz, Szom doszło do krwawych 
starć miedzy miejscową ludnością wę- 
gierską a czeską żandarmerią oraz wy- 
słanymi przez nią na pomoc oddziałami 
wojskowymi. Początkowo, żandarme- 
ria nie chcąc dopuścić do krwawego 
obrotu wypadków nie używała broni. 
lecz granatów lzawiących. Jednakże, 
rozwój wypadków posunął się w pew- 
nej chwili tak daleko, że użycie broni 
stało się koniecznością. 

W nocy w Mukaczewie oraz okolicz- 


nych wsiach przeprowadzone zostały 
liczne aresztowania. 


Żądania Rumunów 

Bukareszt (ATE) W kałach po- 
litycznych Bukaresztu zaczyna kształto 
wać się pogląd, że o ile dotychczas Ru- 
munia nie wysuwała żadnych rewindy- 
kacyj w stosunku do 40 tys. Rumunów. 
żyjących na Rusi Podkarnackiej nad 
granicą, to obecnie, gdy ważą się losy 
Rusi problem ten winien być postawio- 
ny na porządek dzienny. Poświęcony 
temu zagadnieniii artykuł członka ra- 
dy koronnej prof, Jorgi przedrukowałla 
większość dzienników. 

W kołach politycznych wskazuje się 
na to, że przez część Rusi Podkarpackiej 
zamieszkałej przez Rumunów, przebie- 
gają ważne szlaki komunikacyjne i stra- 
tegiczne, które stanowiłyby doskonałe u- 
zupełnienie istniejących połączeń mię- 
dzy Polską i Rumunią. 

Ze strony urzędowej brak jest jed- 


Sowieckie organy bezpieczeństwa wykryły 


w centrum Moskwy tajną palarnię opium. 
Znajdowała się ona w mieszkaniu jednego, Z 
wyższych- funkcjonariuszy ludowego komisaria- 
tu handlu zagranicznego i była urządzona z 
przepychem orientalnym. Do spelunki  uczę- 
szczali dyrektorzy i kierownicy sowieckich tru- 
stów gospodarczych. 


Jeden z głośniejszych literatów sowieckich 
Michał Szołochow „popadł w niełaskę, Szolo- 
chow znany jest poza granicami Sowietów z 
powieści „Oichy Don'* i „Zaorany ugor“, któ- 
rych przekłady ukazały” sie niemal we wszyst- 
kich jezykach. Jako przyczynę niełaski wymie- 
niają w Moskwie „zbyt oderwany stosunek od 
rzeczywistości”. 


* z 
W jednej z fabryk naleźncych do General 
Motors w Detroit zastrajkowało 1500 robotni- 
ków. Zabarykadowali oni wszystkie wejścia do 
fabryki. aby nie dopuścić nikogo do maszyn. 


W. stolicy Gruzji — Tyflisie zoxganizowana 
została wystawa sztuki malarskiej, celem wy- 
kazania rewolucyjnej przeszłości sruzinów. In- 
teresującym szczegółem wystawy jest ta_oko- 
liczność. że wiekszość obrazów nie: jest dzielem 
malarzy gruzińskich, lecz rosyjskich. 


Wskutek groźnej epidemii tyfusu lamistego 
na sowieckim Dalekim Wschodzie daję się tam 
odczuwać . dotkliwy brak personelu lekarskie- 

o, W związku z tym wysłano pośpiesznie Z 
oskwy na Daleki Wschód lekarzy, 


Ostatnio nad wschodnią cześcią Estonii zno- 
wu ukazały się kłeby gęstego dymu. Ludność 
przypuszcza, że pochodzą one Z nowych poża- 
rów lasów na terenach przygranicznych w So- 
wietach. 


sk 
Z Neapolu odpłynęły 4 statki transportowe 
do Kadyksu, celem przewiezienia do Włoch le- 
gionistów włoskich z Hiszpanii, zwolnionych o- 
statnio przez gen. Franco. Lezioniści ci wezmą 
udział w defiladzie, która odbędzie się w Rzy- 
mie 28 października, tj. w rocznicę marszu fa- 
szystowskiego na Rzym. 


Pierwsze, niezwykle silne w tym roku burze 
jesienne na Morzu Północnym wzdłuż wybrzeża 
holenderskiego spowodowały szereg tragicznych 
wypadków wśród rybaków, zajętych na morzu 
połowem śledzi i ryb. 


archipelagiem Zielonego 
Przylądka przeszła niezmiernie silna burza, 
trwająca niebywale długo, gdyż od- dnia 29 
września do 7 października, Ulewy spowodowa- 
ty calkowite zniszczenie ogromnych przestrzeni 
pól uprawnych. Wielka ilość domów . mieszkal- 
nych i zabudowań gospodarczych została zmie- 
ciona przez żywioł. Straty idą w miliony. Wla- 
dze miejscowe wystapiły do rządu o udzielenie 
pomocy materialnej ludności. 


Donoszn, že nad 


* 

Niezwykle gwałtowne pożary pustoszą lasy 

w stanach Ontario i Minnesota. Według dotych- 

czasowych doniesień, zginelo skutkiem poża- 

rów 13 osób. Kilka tysięcy ludzi zajętych jest 
w ciągu dnia i nocy PE pożarów. 


W końcu bież. miesiąca wyjedzie do Libii 
18 tys, włoskich robotników wraz z rodzinami, 
Flota, składająca się z 18 statków, przewiezie 
osadników % Neapolu i Syrakuz do Trypolisu 
i Benghazi, skąd przewiezieni zostaną dwoma 
tysiącami samochodów ciężarowych do miejsc 
przeznaczenia. 


p mm mmm 


nakże dotychczas jakichkolwiek wypo- 
wiedzi na ten temat. 


Zainteresowanie Niemiec 
Słowaczyzną i Rusią 
Podkarpacką 


Berlin (PAA) Nakładem firmy 
Gerhard Stahling w Oldenburgu, z po- 
mocą niemieckiego Ministerstwa Wojny 
została wydana publikacja dra Nowaka 
pt. „Sztuczny państwowy (wór — 
wschodni problem Czechosłowacji”. W 
książce tej omawia autor polityczno-mi- 
litarne znaczenie Słowaczyzny i Rusi 
Podkarpackiej. 


Obecnie organ niemieckiego sztabu 
generalnego „Deutsche Wehr“ w nr. 38 
zwraca uwagę oficerom niemieckim na 
tę ksiażkę wyrażając zdumienie, że „zie- 
miami tymi tak silnie związanymi z hi- 
storią Niemiee i dolą narodu niemiec- 
kiego tak mało dotyczas interesowala 
się nauka historii". 


SPORT 


Piłka nożna 


Odwołanie spotkania Wegry—Rnumunia. W 
dniach 15 j 16 bm. w Bukareszcie odbyć sie mia- 
ly dwa międzypaństwowe mecze piłkarskie po- 
między drużynami A i B Rumunii i Węzier. 

W ostatniej chwili oba spotkania zostały 
przez Węgrów odwolane. W motywacji stwier- 
dzonó, że ż powodu wydarzeń miedzynarodo- 
wych Węgry nie mogą wystawić swoich najlep- 
szych składów, 

Po otrzymaniu powyższej wiadomości ru- 
muński Związek Pilki Nożnej powziął projekt 
zorganizowania meczu Polska—Rumunia je- 
Szcze w b, sezonie, 


Ł. K. 8. — Warszawianka, ostatnie spotka- 
nie ligowe w Łodzi odbędzie się w niedziele. 
Wobec tego, że Ł. K, S. nie przykłada wielkiej 
wagi do tych zawodów, kierownictwo drużyny 
postanowiło wypróbować kilku nowych mlodych 


C Pięściarstwo 


W Łodzi rozpoczne sie w miedzielę druga 
runda mistrzóstw drużynowych łódzkiej klasy 
A. Po I rundzie prowadzi IKP 10 pkt. 

Łódź—Lwów zawódy międzymiastowe odbę- 
dą się 11 grudnia, 


* Numer 238 — ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 16 października 1038 — Strona B 


Strzelecki czy żydowski „Mars”? 


Zarząd, który prostuje w... żaryonówce, że nie jest antysemicki i „stoi“ w bliskim 
kontakcie z żydowskim narodem 


Stanisławów, 14. 10. — W Sta- zarząd z pp. Voelplem i Linkiem na 


nisławowie pod egidą Strzeleckiego 
Klubu Sportowego „Raz Dwa Trzy“ o- 


twarto nowe kino „Mars“. Na czele 
zarządu tego kina stanął naczelnik 
straży pożarnej i klubu sportowego 


Voelpel, oraz ogniomistrz Link. Zarząd 
zapewniał, że kino będzie prowadzone 
czysto katolickimi siłami. W związku 
ztym w „Małym Dzienniku” ukazała 
się notatka, zapowiadająca otwarcie 
tej placówki, która jako chrześcijańska 
przełamywałaby monopol żydowski w 
tej dziedzinie w Stanisławowie. Notat- 
kę tę przetłumaczyła i przedrukowała 
stanisławowska  żargonówka „Di 
Woch". W następnym numerze. (nr. 215 
na str. 4) żargonówka ta umieszcza 
pewnego rodzaju „sprostowanie, które 
tu cvtujemy w dosłownym tlumacze- 
niu: 

„Zarząd nowego kina „Mars“ po- 
daje do wiadomości, że notatka, któ- 
rą przedrukowaliśmy w poprzednim 
numerze, nie pochodzi od niego i nie 
jest też prawdziwą, ho w tym kinie 
współudział biorą jako współwłaści- 
cielo Żydzi i też jako pracownicy Zy- 
dzi. Dlatego też nie może nosić kino' 
to charakteru antysemickiego. Od- 
wrotnie zarząd tego kina zapewnia, 
że stoi w bliskim kontakcie z żydow- 
skim narodem.' 


Obecnie nasuwa się pytanie, czy ist- 
nieją dwa zarządy kina; jeden strze- 
lecki, zapewniający o katolickim cha- 
rakterze tej firmy, drugi zaś anonimo- 
wy, prostujący w żargonówkach. W 
danvm wypadku ten pierwszy zarząd 
powinien przeciw temu anonimowemu 
wystąpić ze skargą o oszczerstwo. Moż- 
liwe jednak, że istnieje tylko jeden 


Samochód pod pociągiem 


Ujście. (Tel. wł.) Tuż przed stacją 
Zajęcza Góra, niedaleko Piły w Niem- 
czech na przejeździe wpadł pociąg oso- 
bowy na samochód ciężarowy naładowa- 
ny drzewem, przy czym jedna osoba z0- 
stała zabita, a druga ciężko ranna. Za- 
bitym okazał się wł. samochodu przed- 
siębiorca bud. Schleusner Maksymilian, 
a ciężko rannym niej. Preuss Edward. 


Rozmiary parcelacji 
w pierwszym półroczu rb. 


Warszawa, (Tel. wł) W ciągu 
pierwszego półrocza rb. parcelacja 
rządowa, prywatna i Państwowego 
Banku Rolnego, oraz osadnictwa woj- 
skowego objela na terenie całego kra- 
ju 59.1193 ha, z tego parcelacja rządo- 
wa 14.7746 ha. W województwie po- 
znańskim rozparcelowano 5.179,8 ha; 
w tym parcelacja państwowa 2.530,8 
ha,w województwie pomorskm roz- 
parcelowano 12.554 ha, w tym parcela- 
cja rządowa 9.129,9 ha. (w) 


ew WWW RMT 


„Dziennik Poznański“ zamieszcza na- 


stępujący list jednej ze swoich czytemi- 
czek: 


„Czytałam wczoraj. że w Warszawie na 
wielkim wiecu „O. Z, N.* zasiadał w pre- 
zydjum zebrania znany i wybitny aktor 
polski Józef Węgrzyn. Odczytywał on na- 
wet rezolucje. Zapisałam się swego cza- 
su do „O. Z. N.“ z wiarą, że należy się je- 
dnoczyć a poza tym. że wstępuję do gru- 

y politycznej. służącej ideałom katolic- 

im. Niestety! Cóż mam teraz sobie my- 
leć. gdy „O, Z. N.“ oddaje na swych pu- 
blicznych wystąpieniach: głos człowiekowi, 
który brał ślub w kościele narodowym. 
Dla pana Węgzrzyna to kwestia jego su- 
mienia, ale dla szerokich mas katolickich 
to rzecz niedopuszczalna, aby właśnie on 
przedkładał publicznemu zebraniu „O. Z. 
N.” rezolucje do przyjęcia.” 

Dodać tu warto, że w Wadowicach 
Kandydatem na posła wybrany został p. 
Putek, o którym pisano już że „1) zosta 
wykluczony ze Stronnictwa Ludowego i 
2) zostat ekskomunikowany przez probo- 
szcza parafii, w której zamieszkuje". 


Kandydatura p. Putka cieszyła się — 
jak donosi prasa — protekcją „Ozonu”, 


czele, a w tym wypadku albo łże żar- 
gonówka, albo ów zarząd zapewniają- 
cy, że kino jest czysto chrześcijańską 
placówką. Dotychczas jednak nie sły- 


szeliśmy, aby zarząd kina „Mars* wy- 
stąpił ze skargą przeciw żargonówce 
„Di Woch“ o bezprawne podawanie w 
jego imieniu wiadomości o filo-żydow- 
skim charakterze kina... (Sc) 


Zajścia na uroczystości Młodzieży 
Wszechpolskiej przed sądem 


Sąd Apelacyjny zatwierdzi! wyrok I instancji 


Kraków, 44. 10. — W dniu 20 lu- 
tego rb. krakowska akademicka Mlio- 
dzież Wszechpolska obchodziła 15-lecie 
istnienia, połączone z poświęceniem 
sztandaru i zjazdem młodzieży narodo- 
wej ze wszystkich środowisk akade- 
mickich. 

W przeddzień uroczystości w nocy 
nieznani sprawcy do krwi pobili dwu 
policjantów Skutek tego pobicia był 
taki, że na drugi dzień, gdy młodzież 
rozchodziła się spod uniwersytetu. po- 
heja napadia na studentów. rozpędza- 
jąc ich i bijąc dotkliwie. Aresztowano 
wtedy kilkunastu studentów i szereg 


osób postronnych, które się ujęły za 
micdziezą. 

W wyniku rozprawy sądowej 6 stu- 
dentów zostało uwolnionych, a dwie 
osoby skazano na grzywnę. Od powyż- 
szego wyroku apelował prokurator i 0- 
broúca dr Adam Pozowski, który tłu- 
maczył nadwrażliwość policji nocną 
niewyśledzoną prowokacją. We czwar- 
tek odbyła się rozprawa przed Sądem 
Apelacyjnym, który zatwierdził wyrok 
I instancji z wyjątkiem Genowefy 
Zwierowskiej, którą skazał na 20 zł 
grzywny. 


_ „Lojalną mniejszość 
najtrudniej nauczyć lojalności 


Niesłychane wystąpienie Żydówki Blausteinowej 
ge Stanislawowa 


Stanisław ów, 14, 10, — Ub, nie- 
dzieli rano, kiedy całe miasto przystro- 
jone było choraągwiami o barwach na- 
rodowych w związku z manifestacją z 
powodu odzyskania Zaolzia, przy ulicy 
38 Maja 4 na balkonie mieszkania wla- 
ścicielki tej kamienicy Rebeki Blau- 
steinowej zamiast chorągwi „wywie- 
szono* brudną pościel. Przechodnie 
zwrócili uwagę, jak Żydówka pomija 
przepisy zabraniające wywieszania po- 
ścieli na balkonach od strony ulicy, a 
ponadto — jak jaskrawie prowokuje 


uczucia społeczeństwa w tak ważnej 
chwili. Sprawa oparła się o policję. 

Zaznaczyć wypada, że już raz Ży- 
dówka owa została ukarana grzywną. 
500 zł za wywieszenie chorągwi o bar- 
wach narodowych, przepasanej za- 
miast żałobną krepą... starą, brudną, 
podartą pończochą, 

Jednak żydowską mniejszość, choć 
wszem Ì wobee głosi ona o swej lojal- 
ności, najtrudniej nauczyć właśnie... 

ROPĘ (Sc) 


Strajk okupacyjny uznany za przestępstwo 


Sąd Najwyższy stwierdził, że legalny jest tylko zwykly 
strajk 


Bielsko, 14. 10. — W ub. tygodniu 
Sąd Okręgowy w Cieszynie rozpatrywał 
po raz drugi sprawę delegatów fabrycz- 
nych firmy Niemojewski, skazanych 
prze Sąd Okręgowy w Bielsku na kary 
miesięcznego aresztu z zawieszeniem 
na 3 lata za kierowanie strajkiem oku- 
pacyjnym w 1936 roku. 

Zasądzeni wnieśli apelację, w wy- 
niku której zostali uwolnieni, gdyż in- 
stancja odwoławcza uznała, że użycie 
strajku okupacyjnego było konieczno- 
ścią do zdobycia lepszych warunków 
płacy. Sąd wyszedł z założenia, że 
strajk okupacyjny jest tylko pewną od- 
mianą zwykłego strajku, który wobec 
bezrobocia nie daje rezultatów, ponie- 
waż fabryka może przyjąć nowych ro- 
Se i na takich samych warun- 
‘kach: 


Ponieważ tak prokurator, jak i peł- 
nomocnik firmy wnieśli kasację, spra- 
wa oparła się o Sąd Najwyższy, który 
polecił sprawę rozpatrzyć ponownie, 
motywując to stanowisko tym, że tylko 
porzucenie pracy jest strajkiem legal- 
nym jako środek do zdobycia lepszych 
warunków pracy lub płacy, natomiast 
okupowanie cudzej własności jest ka- 
ralne z art: 251 k. k. Na tej podstawie 
Sąd Okręgowy zatwierdził pierwszy 
wyrok, jaki zapadł przed Sądem Grodz- 
kim, odnośnie do dwu oskarżonych. 


Wszystkim żydzi obrzydii 

Ryga (PAT). Władze odmówiły 
prawa lądowania 77 Żydom przybyłym 
na pokładzie niemieckiego parowca 
„Regina“. 


PSZCZOŁY NA BRODZIE 
Amerykański bartnik Smith tale dalece 
zaprzyjaźnił się ze swymi pszczołami, 
że osiadają mu na brodzie całym rojem 
nie czyniąc mu żadnej krzywdy, 


W Wilnie żydzi siedzą osobno 

Wilno. (ATE) Na murach uni- 
wersytetu zostało rozlepione zarządze- 
nie rektora o zajmowaniu miejsc w sa- 
lach wykładowych. Według zarządze- 
nia młodzież należąca lub mająca. pra- 
wo należeć do Bratniej Pomocy USB., 
zajmuje miejsca na prawym skrzydle 
sali, natomiast młodzież należąca do 
wzajemnej Pomocy Studentów Żydów 
USB., zajmuje miejsca na lewym 
skrzydle. 


Niezwykła kariera 
jarosławskiego muzyka 


Jarosław (ATE). Niezwykłą ka- 
rierę zrobił muzyk jarosławski Maksy- 
milian Geiger, który dyrygował w or- 
kiestrze wiedeńskiej, został zaangażo- 
wany jako dyrektor opery królewskiej 
w Bombaju i nadworny kapelmistrz wi- 
cekróla Indii. 


Emigracja z Polski 


Warszawa. (Tel. wł.)=W ciągu 
ubiegłego kwartału wyemigrowało z 
Polski 5.323 osoby, z tego 2.580 do A- 
meryki Południowej, 1521 do Kanady, 
906 do Stanów Zjednoczonych Am. 


Pół., 326 do innych krajów. (w) 


Potworny lynch 

Nowy Jork (PAT). Donoszą z Ru- 
ston, w stanie Luiziana, o lynchu, doko- 
nanym -na pewnym Murzynie, który 
przed kilku dniami zamordował białe- 
go. Tłum wywlókł Negra z więzienia i 
powiesił na drzewie za miastem, Do wi- 
szącego strzelano śrutem z broni my- 
śliwskiej, po czym ciało spalono. 


Rozszerza się strajk 
robotników w Londynie 


Londyn (PAT). Ubiegłej nocy 
przyłączyło się do strajku pracowników 
dworców kolejowych około 600 kierow- 
ców samochodów ciężarowych. Tysiące 
ton mięsa i ryb nie mogły być skutkiem 
tego dostarczone do hal. Zachodzi oba- 
wa, że te środki żywnościowe ulegną 
zepsuciu. Na budowie nowego gmachu 
ministerstwa lotnictwa przystąpiło do 
strajku 2.000 robotników na znak pro- 
testu przeciwko wydaleniu z pracy jed- 
nego z nich. 


Jak w sensacyjnym filmie amerykańskim 


Napad bandytów na hurtownię Kolonialną w Ostrzeszowie — Ucieczka samochodem i po- 


Ostrzeszów, 14. 10. — Niezwy- 
kle zuchwałego napadu rabunkowego 
dokonano w czwartek wiaczorem w 
Ostrzeszowie. 

O godz. 18,30, w chwili, kiedy w 
mieście panowało jeszcze duże oży- 
wienie, przed budynek hurtowni kolo- 
nialnej p. Władysława Góry zajechał 
samochód. Z auta wyskoczyło trzech 
osobników, z których dwóch uzbrojo- 
nych było w pistolety. Bandyci wtar- 
gnęli do hurtowni i terroryzując obec- 
nych rewolwerami, zażądali wydania 
pieniędzy i otwarcia kasy ogniótrwa- 
łej. Bandytom wydano metalową ka- 


ścig — Bandytów ujęto 


setkę, w której znajdowałą się więk- 
sza ilość gotówki. 

Po zrabowaniu kasety z pieniędz- 
mi, bandyci, odgrażając się rewolwe- 
rami, wsiedli do samochodu i odjecha- 
li. O napadzie zawiadomiono natych- 
miast policję, która wszczęła pościg 
za uciekającymi apaszami samochodo. 
wymi. 

Zarządzono obławę na drogach wo- 


kół Ostrzeszowa, której wynik był 
nadspodziewany. Komendant poste- 
runku w  Mikszłacie, przodownik 


Świerczyński spostrzegłszy zbliżający 
się samochód, usilował go zatrzymać. 


Kierowca samochodu dodał gazu i pę- 
dził wprost na zagradzającego bandy- 
tom drogę przod. Świerczyńskiego. Nie 
tracący na chwilę przytomności umy- 
słu policjant, strzelił z karabinu i roz- 
bił szybę samochodu, nie raniąc niko- 
go. Wskutek rozbicia szyby prowadzą- 
cy samochód szofer stracił panowanie 
nad kierownicą i wjechał do rowu. 
Bandyci poddali się i ujęto ich. Są. te: 
Walter Opaszewski, Karol Stelmach 1 
Franciszek Gałęszczak z Katowic. 
Ujętych bandytów wraz z zrabowa- 
ną gotówką odstawiono do sądu. (R-r) 
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Migawki łódzkie 


Teściowa w szpitalu 


— Sianowny pan to właściwie jak, że 
ar m ofe dapni przewinięty, bez głów- 

ie 

— A właściwie co za pardon do mnie 
przóz rekomendacji. Z kim mam przejem- 
ność? 

— Apolinary Ogórek na ten przykład 
jezdem. 

— A wisz pan to się i dobrze składa. 
Jestem Józef Marchiewka, nieprzymierza- 
jąc jest nas dwóch, a kompocik gotowy, 
warto by tylko pod to wszystko jeszcze śle- 
dzika i czemś przetrącić. 


— A no warto panie Marchiewka, 
— A no to choźmy panie Ogórek, 
KANAN się i poszli do najbliższego wy- 


ezynku. 

(Po kilku wódkach). 

— Tykaj mnie mówię ci Ogórek, mnie 
Marchiewkę. 
| — Czemu nie, tyż można, ale nie powie- 
działeś mi, co jest ten bandażyk na gło- 
wie, że ci wcale prawie facjaty nie widać. 

— Rozmowa rodzinna, mamusia ze mną 
rozmawiała. 

— Niby kto? 

— Mamusia, niby teściowa. 

'— À ty nie? 

— Jak to nie, zaco mnie trzymasz, una 
to mnie ino lekko zadrapała, ja za to jak 
jej dałem łechtaczką, bo żym szurgnął 
krzesełkiem pod nogi, to jak kudła na pod- 
łogę, to ją dopiro pogotowie podniosło. Ta- 
ka chólera ma szczęście. Teraz szpitalik, 
łóżeczko, wikt i opierunek, a człowieka je- 
szcze szarpią po komisariatach, że niby 
krzywdę zrobiłem, bo kosteczkę naruszy- 
łem w piszczałce. 


— Jaka krzywda? Baba nigdy tak dobrze 
nie będzie miała jak tera, a taka pod włos 
czesana ma zińcia jeszcze z buzią, w którą 
by można bochen dwukilowy wtrynić i je- 
szcze by jej nie zatkał. 

— Przysługeę zrobiłem całej kamienicy, 
że mamusię do szpitala zabrali, Nawet ko- 
biety odetchnęli. 

— Panie gospodarz, jeszcze ćwiartuch- 
nę. — Tak bracie, niech spoczywa w spo- 
koju na stole w szpitalu. 

— Cheba na łóżku, chciałeś powiedzieć 
— Marchiewka. 

— Wim co mówię, na stole to na stole, 
bo jej będą jedną piszczałkie obcinać, ale 
ja wim, to ino bez to, że mi chce na złość 
zrobić, kryminalnie. Skoda żym jej pytla 
nie przytrzasnął, to i u Pana Boga zbawi- 
nie bym pryndzyj otrzymał, bo ludzi bym 
od męki zimskiej wybawił. 

— Na — pij bracie pod mamusię. 

Sąd Grodzki, kochanego zięcia umieścił 
na dziesięć miesięcy, co prawda nie w 
szpitalu a w kryminale nie uznając go jako 
zbawcę ludzkości, przed rozjątrzoną te- 
ściową. 

Dek — Ta. 


Likwidacje zatargów 


Łódź, 14. 10. Wobec przyjęcia 
przez firmę Gaupfel i Albrecht delega- 
tów fabrycznych zatarg został zlikwido- 
wany. 

Zatarg w firmie Schanaut przy ulicy 
Przejazd 63 został zlikwidowany, gdyż 
fabrykant zgodził się na zatrudnienie 
robotników przez cztery dni w tygodniu 
po 8 godzin, a nie jak dotychczas po 6 
godzin w pięciu dniach tygodnia. 


Z frontu walki o łódzki samorząd i 


(oil-żyddi rozpoczynają Kampanię przed 


Występy „byłego akademika” R 


Łódź, 14. 10. — Przygotowania do 
stworzenia ze strony żywiołów reak- 
cyjnych i idei narodowej przeciwnych, 
frontu demokratycznego w wyborach 
do łódzkiego samorządu rozpoczęły się 


rami idei narodowej 


na dobre. Omówiliśmy ostatnio próby 
w tym kierunku ze strony elementów, 
którym patronuje socjal - żydowska 
mafia z „Dziennika  Ludowego'. 
Wskazaliśmy mna stanowisko PPS, 


B. komisaryczny prezydent Pabianic 
przed sądem 


Sąd Apelacyjny zmniejszył osk. Jablońskiemu karę 
do 2 i pół roku więzienia 


Łódź, 14. 10. — Jak wiadomo Ro- 


sarycznego prezydenta miasta Pabia- 
nic dopuścił się nadużyć zarówno na 
szkodę KKO m. Pabianic, której był dy- 
rektorem, jak i na szkodę samorządu 
miasta Pabianic. 

Sąd Okręgowy w Łodzi skazał Ja- 


płońskiego za to na 3 i pół roku wię: 
zienia. 

Sąd Apelacyjny po rozpoznaniu 0- 
dwołanią sprawy złożonego przez ©- 
bronę zmniejszył karę do 2 i pół roku 
więzienia, w którym Jabłoński pozo- 
staje nadal 


Żyd radny Pabianic 
szantażystą i łapownikiem 


Sąd skażał Żyda Łamowskiego na 3 lata więzienia 


Łódź, 14, 10. — Sąd Okręgowy w 
Łodzi rozpatrywał sprawę Mendla 
Łaźnowskiego, b. radnego miastą Pa- 
bianic, członka komisji sanitarnej, o- 
skarżonego o szantaż i nadużywanie 
stanowiska, oraz o łapówki. 

Łaźżnowski skazany był już poprze 
dnio za pośrednictwo w aferze 1-.0ro- 
wej na rok więzienia. Łaźnowski wraz 
z dr. Grzegorzewskim, lekarzem miej- 
skim i w asyście ochrony policyjnej 
przeprowadzali lutsrację sanitarną za- 
kładów rzeźnickich i z reguły ze wsze 
znajdowali jakieś niedomagania, co 
powodowało często kary lub zamknię- 
cia warsztatu. 

Łaźnowski pobierał od rzeźników 
odpowiedni okup, co powodowało, że 


po kilku godzinach komisja zdejmo- 
wała pieczęcie z zamkniętych warszta- 
tów. Początkowo przeprowadzano 
również dochodzenia przeciwko dr. 
Grzegorzewskiemu, lecz następnie u- 
morzono je. 

Świadkowie spośród rzeźników ze- 
znali, że Łażnowski rządził się 
wszechmocnie. Najlepiej urządzone 
warsztaty mogły być zamknięte, gdy 
tego zechciał, a otwarcie nastąpiło do- 
piero po wpłaceniu gotówki. 

Sąd Okręgowy w Łodzi skazał Men- 
dla Łaźnowskiego na łączną karę 3 iat 
więzienia i 200 zł. grzywny, przy czym 
na mocy amnestii karę zmniejszył mu 
do 2 lat. 


Żywcem zasypany piaskiem 


Napad bandytów na zagrodę wieśniaka 


Łódź, 14. 10. — We wsi Maurytów 
w czasie kopania żwiru został zasypa- 
ny walącą się ścianą piasku 87-letni 
Franciszek Krawczyk, który poniósł 
śmierć. 

W kolonii Turoków do zagrody 
Franciszka Wójcika wtargnęło 3 za- 
maskowanych i uzbrojonych w rewol- 


i Jabłoński na stanowisku komi- | 


wery bandytów, którzy sterroryzowali 
domowników i zamknęli ich w.komo- 
rze. Potem splądrowali mieszkanie, 
rabując 1.400 zł. 

Zarządzona przez -policję obława 
doprowadziła do zatrzymania kilku 
podejrzanych o udział w napadzie, 


Łódzka straż ogniowa wkracza w 62 rok pracy 


Wiegsiroinoćć QłóWNĄ przyczyną pożaTÓW 


Co mówi sprawozdanie łódzkiej Ochotniczej Straży Pożarnej? 


Łódź, 14. 10. — W dzisiejszą sobotę 
odbędzie się o godz. 19 w sali przy ul. 


Niebezpieczna jest praca strażaków, 
wszędzie czyha śmierć, 


11 Listopada 4 walne zgromadzenie 
Ochotniczej Straży Pożarnej. Przygo- 


towane na walne zebranie sprawozda- 
nie z pracy za rok 1937/38 zawiera sze- 
reg interesujących szerszy ogół da- 
nych. 

Ciekawie przedstawia się na przy- 
kład wykres ilustrujący nasilenie po- 
żarów na terenie Łodzi w ostatnich 
sześciu latach. Największe nasilenie 
przypada na rok 1937/38 — 330 pożarów 
1 najmniejsze na lata 1934/35 i 1935/36 
264 pożary. 

W roku sprawozdawczym było 378 
pożarów, 28 wypadków specjalnych, 2 
„powodzie. 

Jak wskazują inne wykresy, naj- 
większe „zagęszczenie“ pożarów zano- 
towano w okresie sprawozdawczym w 

«miesiącu czerwcu (50 pożarów). 

Jakie były przyczyny pożarów? Ze- 
stawienie odpowiednie wskazuje, że 
główną ich przyczyną była nieostroż- 
ność (przeszło 100 wypadków), dalej 
wadliwa konstrukcia komina, zapale- 
nie sadzy (około 50 wypadków), samo- 
zapalenie (48). Ujawniono jedynie dwa 


wypadki podpalenia. 

Jakie obiekty uległy pożarowi? Na 
pierwszym miejscu postawić należy 
budynki mieszkalne, na drugim bu- 
dynki fabryczne. 

Kierownictwo Ochotniczej Straży 
Pożarnej przeprowadziło w okresie 
sprawozdawczym szereg kursów. I tak 
szkolono komendantów bloków w 
opl. plutonów zawodowych, organizo- 
wano manewry pokazowo-propagan- 
dowe. Wiele wysiłków pochłonęła rea- 
lizacja „małego planu motoryzacyjne- 
go“, uzupelnianie sprzętu bojowego. 

Wydatną pracę rozwijał referat sa- 
moobrony przeciwpożarówej obiektów, 
referat sportowy, referat kulturalno- 
oświatowy. 

W połowie ubiegłego roku straż o- 
trzymywała mowy sprzęt mechaniczny: 
16 autocystern, 5 autopogotowi. 

Komendantem straży jest płk dr 
Marx, kierownikiem zawodowym stra- 
ży inspektor pożarniczy A. Biedroń- 
Kalinowski. (ł) 
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zymowskiego w Łodzi — żywioł polski pod sztanda- 


która w uchwałach powziętych na 0- 
gólno - partyjnym zebraniu wyraznie 
stwierdza, że dążyć będzie do zmon- 
towania „frontu antyfaszystowskie- 
go“: 
W ubiegły czwartek odbyło się ze- 
braniè żydowskiego „Folksbundu“, 
tak zwanych „folkistów“, na którym 
wypowiedziano się za wzięciem u- 
działa w tworzącym się „bloku de- 
mokratycznym do Rady miejskiej m. 
Łodzi”. r 

Coraz więc wyraźniej zarysowuje 
się akcja, zmierzająca do zwarcia W 
jednym bloku żywiołów, pragnących 
uczynić samorząd Łodzi czerwonym. 

Po wstępnych przygotowaniach, 
które niewątpliwie w głównej mierze 
toczą się za kulisami zakonspirowanej 
mafii, poszczególne czynniki składo- 
we przyszłego ewentualnego frontu 
demokratycznego przystępują już do 
bezpośredniej akcji propagandowej w 
terenie, aby przygotować tam grunt 
pod narodziny nowego mafijnego po- 
tworka. 

Łódzka PPS zapowiedziała na nie- 
dzielę zebrania przedwyborcze we 
wszystkich kołach dzielnicowych. 

Również łódzki Klub Demokraty- 
czny, na którego czele stoi dr. Więc- 
kowski, organizuje w niedzielę dwa 
odczyty, będące bezsprzecznie zapo- 
czątkowaniem kampanii przedwybor- 
czej ze strony tej organizacji. Odczyty 
te mają wygłosić: płk. January Grzę- 
dziński, redaktor dobrze znanego ze 
swych tendencyj „Czarno na białym” 
i, jak donosi żydowski „Głos Poran- 
ny“, „znany publicysta“ Wincenty 
Rzymowski. 

Płk. Grzędziński ma mówić na te- 
mat „Hiszpania w walce", Z góry już 
można przewidzieć, jakie stanowisko 
zajmie w swym wykładzie prelegent. 
Wypowie się przeciw narodowej, wal- 
czącej nieustępliwie z komunizmem 
Hiszpanii, a wynosić będzie pod nie- 
biosy „Czerwoną Hiszpanię”. 

Wincenty Rzymowski, redaktor 
„Dziennika Ludowego“, a przed tym 
zamkniętego „Dziennika Popularne- 
go", wygłosi „aktualną prelekcję* pt. 
„Polska na tle obecnej sytuacji poli- 
tycznej'. 

„Bywszy akademik*, skompromito- 
wany delikatnie mówiąc „zapożycze- 
niami* od Russela i Prevosta, wystę- 
puje teraz jako sztandarowy mąż Klu- 
bu Demokratycznego. Winszujemy na- 
bytku, ale nie zazdrościmy. 

Trzeba, aby społeczeństwo polskie 
na te wszystkie próby „czerwienienia' 
Łodzi odpowiedziało skupieniem się 
pod sztandarami idei narodowej”. (Ł) 
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Wyjaśnienie 


Onegdaj miała się odbyć przed Są- 
dem Okręgowym w Łodzi rozprawa. 
przeciwko redaktorom odpowiedzial- 
nym naszego pisma z oskarżenia Sta- 
nisława Pietrzyckiego. 

Stanisław Pietrzyckhi wycofał skar- 
gę w zamian za następujące wyjaśnie- 
nie: 

„W artykule pt. „Kto finansuje 
„Łódzki Głos Narodowy“ mylnie za- 
mieszczono, że Stanisław Pietrzycki 
został skazany na 15 miesięcy więzies« 
nia i grzywny, podczas gdy został ska- 
zany na 5 miesięcy aresztu i 200 zł. 

Równocześnie stwierdzamy, iż Sta- 
nisław Pietrzycki żadnej posady płat- 
nej w Urzędzie Śledczym w Łodzi nie 
piastował, a sprawa, o której mowa 
w wyżej wymiepionym artykule, nie 
została jeszcze zakończona w toku in- 
stancji.” 


Za handel w niedzielę 

Łódź, 14. 10, — Przed Sądem Sta- 
rościńskim odpowiadali Chaim Okoń 
(Nowowiejska 1) i Hersz Kaipan (Po- 
morska 16) obaj właściciele skłaców 
handlowych. którym spisano protskó- 
ły ostatniej niedzieli z racji prowadze- 
nia handlu od tyłu. 

Sąd Starościński skazał Okonia i 
Kapłana każdego na 50 zł grzywny 
lub 7 dni aresztu, 
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Czytajcie i abonujcie 
nilustrację Polską'l 


Kalendarz czym.-kat 
Październik Sobota: Jadwiga wd. 
Teresa p. 
Niedziela: Gerard Ma- 
jelli w. 
Kalendarz słowiański 
Sobota: Drogosława 
Eo" r r ód 
Słońca: wsck 
keka zachód 17.00 
Długość dnia 10 g. 44 min, 
Księżyca: wschó+* 21.40, zachód 12.44 
Faza: 5 dzień po pełni 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91, tel. 173-55 
Godziny przyjęć: 11 —13 i 16—17 


DYŻURY APTER 

Nocy dziejejszej dyżurują następujece apteki: 
Ron i S-ka (Żyd). plac Kościelny 8, Oharemzn. 
Pomorska 12, Wagner i S-ka, Piotrkowska 47, 
Zajączkiewicz | S-ka, Żeromskiego 37, Gorcżycki. 
Przejazd 50, Epsztajn (Żyd), Piotrkowska 225, 
Szymański, Przędzalniana 75. 


TELEFONY 
Pogotowie P, O. K, 102-40, 
Fozotowie lekarzy chrześcijan 111-19 
| Pogotowie Ubezpieczalni 208-10. 
Straży Pożarnej 8. 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
TPATRY 
Teatr Polski — godz. 16 „Cyrano de Berge- 
rac", o godz. 20,30 „W perfumerii". 
Teatr Popularny — „Przeprowadzka*. 
KINA 
Capitol — „Marco Polo", 
| Corso — „Za cudze winy”, 
Ikar — „Szef wywiadu”. 
Metro — „Pasażer na gapę”. 
Oświatowe-Słońce — „Uśmiech 1 lzy Wied: 
nia" i „Mały dżentelmen”; 
Palace — „Córka znachora” 
| Przedwiośnie — „Więzień królewski". 
Rialto — „Paryżanka”, 
Stylowy — „Pietnastolatka”. 


KOMUNIKATY 
Program obchodu „Dnia konia” 


Łódzkie Tow. Opieki nad Zwierzętami 
urządza w niedzielę „Dzień konia* w Par- 
ku Poniatowskiego. W programie między 
innymi przewidziane jest urządzenie sze- 
regu konkursów. jak konkurs z nagroda- 
mi na najlepiej utrzymanego konia doroż- 
karskiego, pokaz koni policyjnych i woj- 
skowych itd, 

W sobotę zaś dnia 15 bm. urządzone 
będą we wszystkich szkołach powszech- 
nych pogadanki na temat dobrego obcho- 
dzenia się ze zwierzętami, w godzinach 
popołudniowych zaś będzie wygłoszony 
na ten temat odpowiedni referat, 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Sekcja pomocy dizeciom 
„ Na posiedzeniu Miejskiej Komisji Nie- 
sienia Pomocy Dzieciom i Młodzieży po- 
wołano do życia odpowiednią sekcję, któ- 
ra zajmowąć się będzie akcją pomocy. 


Z Tow. P. B, P. S. P, 


„Towarzystwo Popierania Budowy Pu- 
blicznych Szkół Powszechnych urządza 
w niedzielę, 16 bm. o godz. 11,30 w sali 
przy ulicy Piotrkowskiej nr 243, piękne 
przedstawienie pt. „Z pieśnią i tańcem 
po Polsce* W przedstawieniu bierze u- 
dział 200 osób, 


Zbiórka uliczna 


W związku z akcją Tygodnia Miło- 
sierdzia w dn, 15, 16121 października od- 
hędzie się w Łodzi zbiórka publiczna w 
lokalach zamkniętych, zaś w dniu 16 bm. 
zbiórka na ulicach miasta. 


Samobójstwo 


Wczoraj na podwórzu qprzy ul. Wol- 
borskiej 21 wyskoczyła z okna II piętra 
Małka Taler, odnosząc pęknięcie czaszki. 


Z Polskiego Tow. Krajoznawczego 

Planowo pracujące Polskie Towarzy- 
stwo Krajoznawcze w Łodzi odbyło o- 
statnio zebranie, ną którym zajmujący 
wykład wygłosił prof, A. Jackowski. Prè- 
legent wprowadził słuchaczy w atmosferę 
piękna jury krakowsko - wieluńskiej í 
dał przegląd zamków znajdujących się 
na jej terenie. Wykład ilustrowany był 
przezroczami. Materiał do prelekcji ze- 
brał prof. Jackowski w czasie wakacyjnej 
wędrówki. 

Po wykładzie nastąpiła część koncer- 
towo = muzyczna. P. Lisiecka przy a- 
kompaniamoncie p. Schmellerowej od- 
śpiewała kilka pieśni, przyjmowanych 
rzęsistymi oklaskami. (k) 


KRONIKA DNIA 


Na ul. Kruczej (Chojny) wynikła krwawa 
bójka miedzy 26-letnim Bdwardem Chawłow- 
skim (Krucza 4) i 41-letnim Janem Larusem 
(Jagiellońska 115). W czasie bójki Chawłowski 
odniósł złamanie żeber i rany kłute szyi i w 
stanie ciężkim przewieziony został w  karetce 
pogotowia do szpitala. Larus doznał również o- 
kaleczania twarzy i głowy i po opatrunku po- 
zostawiony został na miejscu. Policja zarządzi- 
ła dochodzenia. 

Na ul. Wapiennej 6 został uderzony spada- 
jncym z rusztowania mlotkiem murarz 28-letni 
Marian Ostrowski, odnosząc obrażenia czaszki. 
Rannego opatrzył lekarz pogotowia. 

Na ul. Pomorskiej 53 uderzony został npada- 
jacą z rusztowania deską handlarz, 39-letni 
Chaim Lewi, odnosząc obrażenia głowy. Ran- 
nego opatrzyło pogotowie. 

Na ulicy ''abianickiej samochód ciężarowy 
prowadzony przez szofera Józefa Dąbrowskiego 
z Pabianic, najechał na przechodzącego przez 
jezdnię Leona Ochoskiego » Radwańskiej 78, 

Ochoski odnińst ogólne obrażenia ciała i 
przewieziono go do szpitala, - - "RA 


Prace WYDOTCZE 
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da samorzadu takiego rozpoczele 


Mianowanie przewodniczących poszczególnych komisyj — Adresy okredowych ko- ` 


Łódź, 14. 10. — Zarządzeniem wo- 


jewody łódzkiego zostali mianowani 


przewodniczący poszczególnych komi- 


misyj wyborczych 


syj wyborczych w wyborach do Rady 
Miejskiej. Jak wiadomo, wybory do 
Rady Miejskiej odbędą się w dniu 18 


Zebrania publiczne Str. Nar. w Łodzi 


Łódź, 14. 10. — Stronnictwo Na- 
rodowe w Łodzi zwołuje 11 zebrń pu- 
blicznych, na których będą wygłoszo- 
ne referaty na temat: „Sytuacja przed- 
wyborcza”. 

W dniu 15 bm. o godz. 20 odbędą 
się zebrania w lokalach przy ul. Odyń- 
ca nr, 5, Stowiańska 5, Skrzywana 13, 
Rokicińska 137, Lipowa 47, Okrzei 20 
Sterlinga 31 oraz 

w dniu 16 bm. (niedziela) o godz 10 
rano w lokalach przy ul.: Targowa 5. 


Limanowskiego 135, Zgierska 150 i 
Brzezińska 33. 

Jako mówcy wystąpią: adw. Bole- 
sław Grochowski, wiceprezes zarządu 
okręgowego Str. Nar. Antoni Czernik, 
prezes zarządu okręgowego Pracy Fol- 
skiej Henryk Szulc, Jan Szlichciński, 
Piotr Teska, Tadeusz Jędrzejczak, Mā- 
rian Kwiatkowski, wiceprezes zarządu 
okręgowego Str. Nar. kpt. Leon Grze- 
gorzak, adw. Tądeusz Zabłocki oraż 
Zbigniew Michalak. 


Aresztowanie drugiego inspektora pracy 


Sprawa nadużyć w łódzkim Inspektoracie Pracy zatacza co- 


raz szersze 


Łódź, i4. 10. W sprawie nadużyć 
w inspektoracie pracy w Łodzi docho- 
dzenie zatacza coraz szersze kręgi. 

Poza aresztowanymi poprzednio in- 
spektorem Szumskim. sekretarzem 0- 
kręgowego inspektoratu pracy Zdżiar- 


kręgi 

skim i Chenochem Kolskim, obecnie z 
polecenia władz prokuratorskich został 
zatrzymany b. inspektor pracy w Łodzi 
Konstanty Pawłowski i doprowadzony 
do więzienia w Łodzi. 


Siekiera w plecy 


Sąd skazał krewką dziewczynę na rok więzienia 


Łódź, 14. 10, — 5 lipca rb. komor- 
nik Pawłowski przeprowadzał eksmi- 
sję Jabłońskiego z domu właściciela 
Szulca przy ul. Tokarzewskiego 48. 

Gdy syn Szulca, Sylwester wynosił 
jakąś rzecz 17-letnia Leokadia Jabłoń- 
ska, siekierą uderzyła go w plecy a 


następnie zamierzyła się drugi raz w 
głowę, lecz wstrzymał ją od tego ko- 
mornik. 

Sąd Okręgowy w Łodzi skazał 17- 
letnią Jabłońską za usiłowane zabój- 
stwo na rok więzienia. 


Łodzianka w szponach 
warszawskiego sutenera 


Wywiósł nieletnią dziewczynę do Warszawy i tam zmuszał 
ją do nierządu 


Łódź, 14. 10. — Organa policyjne 
w Fodzi prowadzą dochodzenia prze- 
ciwko Stanisławowi Pajorowi z War- 
szawy, który zmuszał do nierządu 14- 
letnią Alicję Lenarczykównę. 

Pajor przybył do Łodzi i namówił 
ojca Lenarczykówny, aby pozwolił jej 
wyjechać do Warszawy, gdzie miał się 


Fabryczne kasy oszczędności 


Pożyteczna inicjatywa łódzkiej KKO 


Łódź, 14. 10. W związku z 
„Dniem Oszczędności”, który odbędzie 
się 30 bm, KKO miasta Łodzi i Powia- 
towe wystąpiły do większych zakła- 
dów przemysłowych z propozycją u- 
tworzenia fabrycznych robotniczych 
kas oszczędności, z tym, że zakłady 
dopłacać będą 10 procent do oszczę- 
dzonych przez robotników sum nieza- 


SPORT 


Pływanie 


Pol. K. S. z Piotrkowa zzlosił przed kilku 
dniami swe przystąpienie do Polskiego Związku 
Pływackiego. 

Kalendarzyk pieściarskich spotkań między- 

państwowych 

Ostateczny kalendarzyk spotkań międzypań- 


stwowych i międzynarodowych PZB na sezon 
1038/39 «stnlony zostal następująco: 

1%. 11. — Niemcey—Polska w Wrocławiu oraz 
Polska TI=Łotwa w Toruniu. , 

15. 11, — Pomorze—Ryga w Bydgoszczy. 

10, 12. — Polska II=Pstonia w Łodzi. 

11. 12. — Polska—Śzwajcaria w Warszawie. 


18, 12. — Poznań=Genewa w Poznaniu oraz 
Wilno=Tallin w Wilnie. 

18. L — Amsterdam—Poznań w Poznaniu. 

15. 1. — Holandia—Polska JI prawdopodob- 
nia w Łodzi, oraz Szwecja—Polska w Sztok- 
holinie. 

17. 1. — Góteborg—Polska w Góteborgu, 

12. 2. — Iotwa—Polska II w Rydze oraz Pol- 
ska—Wegry w Fornaniu. > 


wysłarać dla niej o pracę. Ojciec Le- 
narczykówny zgodził się na to. Pajor 
wywiózł młodą dziewczynę do War- 
szawy i tutaj zmuszał ją do uprawia- 
nia nierządu. 

Na skutek zameldowania nieszczę- 
śliwej, policja wdrożyła dochodzenie 
i Pajor został osadzony w więzieniu. 


leżnie od odsetek — na urządzenie ko- 
lonij wypoczynkowych dla rohotni- 
ków. 

Inicjatywa KKO spotkała się z u- 
znaniem sfer robotniczych.  Przystą- 
piono już do organizowania fabrycz- 
nych kas oszczędności w większych 
zakładach Łodzi i okręgu. 


15, 2, — Warszawa— Budapeszt w Warsza- 
wie. 

19. 3. — Polska Finlandia JI we Lwowie o- 
raz Polska—Włochy w Poznaniw. 

14. 3. — Warszawa—Rzym w Warszawie o- 
raz Katowice—Helsinki prawdopodobnie w Ka- 


towicach, 
Zapaśnictwo 


Mistrzostwa Polski w stylu wolno-amerykań- 
skim w Łodzi, W niedziele w sali Polskiej YMCA 
ul. Traugutta 3, odbędą sie mistrzostwa Polski 
w walkach wolno-amerykańskich. Do tych zawo- 
dów zgłosiło się 43 zapaśników całej Polski. 
Najwięcej zawodników zgłosiły Warszawa i 
Śląsk — po 14, Łódź zgłosiła 13 zawodników a 
Poznań i Pomorze po jednym. Mistrzostwa zo- 
staną przeprowadzone w ciągu jednego dnia. 

O godz. 9 rano rozpocznie się badanie lekar- 
skie i ważenie zawodników, po czym po rozlo- 
sowaniu par, walki rozpoczną sie o godz, 10, 

Łódź reprezentować będą: w wadze koguciej 
Łazarski:(IKP) i Rybak (Wima); w piórkowej 
Kulesza (IKP) i Kawał Cz, (Wima); w lekkiej 
Domański (Wima) i Kawał (Wima); w npółśred- 
niej Kauc AKP) i Barylak (IKP); Hine (Wima) 
i Tomczyk (IKP): w półciężkiej Dąbrowski 
(RP) i Turek (IKP) oraz w ciężkiej: Jakubow- 
ski AKP}: ewent. Cymer (Wima). {üə 


który ogień w zarodku opanował. r 
Strajk krawców trwa 


grudnia rb. Miasto zostało podzielone 
na 13 okręgów wyborczych i 226 obwo- 
dów. 

Przewodniczącym głównej komisji 
wyborczej został mianowany wicepre- 
zes Sądu Okręgowego w Łodzi, sędzia 
Lucjan Żychliński, a zastępcą jego 
przewodniczący Sądu Pracy w Łodzi 
sędzia Zygmunt Kasiński. Członkami 
głównej komisji wyborczej z ramienia 
woj. łódzkiego zostali Karol Algajer, b. 
senator, i dyr. Chudziński jako zastęp- 
ca. Z ramienia Zarządu Miejskiego w 
Łodzi M. Słoniowski, inż. Michelis, a 
zastępcami są inż. Kabajer, dr P. Mo- 
gilnicki i Z. Raabe. 

Przewodniczącym okręgowej komi- 
sji wyborczej w okręgu 1 został Sz. Tu- 
łacki nót., zastępcą Roszak. W okrę- 
gu 2 A. Wojtecki, zast. A. Wróblewski, 
w okręgu 3 J. Wolczyński i zast. St. 
Weyer. W 4 okręgu H. Ochędalski i za- 
stępcą inż. J. Kawczak. W okręgu 5 
adw. K, Obuchowicz i zast. mgr Ho- 
rzard. W 6 okr. J. Ćwikliński i zast. 
J. Tomczyk. W 7 okr. adw. J. Gajew- 
ski i adw. I. Kulamowski. W 8 okr. St. 
Dobosz i zast. W. Holcegreber. W 9 okr. 
mgr I. Janowski i zast. I. Stypułkow- 
ski. W 10 okr. dyr. M. Zdrojewski i 
zast. Z. Koperski. W 11 okr, dyr. Her- 
tel i zast. P. Matysek. W 12 okr. dyr. 
A. Remiszewski i zast. E. Dutkiewicz. 
W 13 okr. Leon Chodakowski i zast. M. 
Włodarek. 

Adresy okręgowych komisyj wybor- 
czych są następujące: Okręg 1 — Po- 
morska 16, Okręg 2 — Gdańska 26 
(szkoła nr 23), Okręg 3 — Wspólna 5-7 
(szkoła nr 30), Okręg 4 — Staszica róg 
Sikawskiej 72, Okręg 5 — Narutowi- 
cza 47, Okręg 6 — Rokicińska 47 (szko- 
ta nr 4), Okręg 7 — Limanowskiego 
121 (szkoła nr 186), Okręg 8 — Sre- 
brzyńska 75, lokal Administracji Osie- 
dla, Okręg 9 — Kopernika 36 (Miejskie . 
Pog. Op.) Okręg 10 — Kąętna 10 (lo- 
kal „Zbiorni*), Okręg 11 — Brzeźna 3 
(lokal Miejskiego Domu Pracy), Okręg 
12 — Nowazarzewska 62 (szkoła nr 
102), Okręg 13 — Poprzeczna 11 (szko- 
ła nr 63). 

Zarząd Miejski w Łodzi zakończył 
już przygotowania. W nadchodzącym 
tygodniu rozpoczną się prace przez wy- 
borców dotychczasowej Rady Miejskiej, 
które zakończone mają być w ciągu 
tygodnia. 


Pożar w szarparni 


Łódź, 14. 10. — O godz. 19 w szar- 
parni firmy M. Piotrowski, od iskry 
szarpacza zapaliła się wigonia. Ogień 
natrafiając na łatwopalne materiały 
szybko się rozszerzył. Na ratunek 
przybył III, oddział straży pożarnej, 


Łódź, 14. 10. — Ponieważ rokowa- 
nia strajkujących krawców warszta- 
towych z przedstawicielami cechów 
nie dały wyniku, strajk trwa w dal- 
szym ciągu. 

Rokowania mają być wznowione w 
przyszłym tygodniu. 


ZYGZAKI 


Baron Haebler 
i „baron“ Hertz 


Charakterystyczna jest wymowa ostat- 
niej listy ofiar złożonych na rzecz LOPP. 
Stopień poparcia, jakiego udzieliły tej 
instytucji firmy tej miary, jak spółka ak- 
cyjna E. Haebler i Tomaszowska Fabry- 
ka Sztucznego Jedwabiu, wyraźnie mówi 
o stosunku zagranicznego i 
obcego kapitału, do polskiej państwowo- 
ści. Milionowa firma E. Haebler przeka- 
zała na LOPP. .... 500 zł, Taką samą 
kwotę złożyła  Tomaszowska Fabryka 
Sztucznego Jedwabiu, której kapitał za- 
kładowy stanowi.. 24 miliony zł. 

Dla porównania 
„Boruta“, zatrudniająca kilkuset, -a nie 
kilka tysięcy robotników, jak Toma- 
szowska Fabryka, wpłaciła tytułem sub- 
wencji dla LOPP. tysiąc zł. 
jańska firma Krusche i Ender 
zała 2 tys. zł. 

Baron Hachler i „baron“ Hertz (Tom. 
Fabryka) demaskują się bez żenady, (Ł) 


— — 


krajowego 


dodajmy, że firma 


Chrześci- 
przeka- 


na m 


Sirona $ — ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 16 października 1938 — Numer 238 


Znak oferty naprzykład: z 18923, n 2745, d 1790 
it d = 1 słowo. 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
sią do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 9.25. 


to najdoskonalszy t naj- 

KORONA 49 dostepniejszy odbiornik 

bateryjny w Polsce!!! 

i m 8. lampowy - pentodowy, 3 zakresy fal, 

głośnik dynamiezny, wielobarwna tabela- 

ryczna skala. Zasieg okolo 80 STACYJ 

Z CAŁEGO ŚWIATA. Na raty 10 zł 130 
miesięcznie. Cena gotówkowa tylko zł 

Wszelkie dodatki jak ANTENY, AKU- 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym 

5 nagłówkowych. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: i-łamowy milimetr 30 groszy. 


Obrotni 


bezrobotni wszelkich zawodów 
mogą zarobić ią utrzymanie na- 
wet bez kapitału. Oferty Orę- 
downik. Poznań zd 96 901 


Maszynista 
palacz przyuezony ślusarz, zma 
naprawy wezelkich maszyn „jak 
samochodów poszukuje jakiejko|- 
wiek posady. (Oferty Orędownik 
Poznań zd 96715 


Nie odkładaj nabycia LOSU 1 klasy do jutra lecz 
zrób to dzisiaj, bo właśnie ono może być dla Ciebie 
przeznaczonym dniem szczęścia. 


STEFAN CENTOWSKI |Einar 


na wykwitnej kuchni z świadec- 
„_ Fryzjerka twami. z dobrych domów umie: MULATORY, ANODÓWKI po cenach 

ś fryzjer KB ORoŃ X WA jaca prasować potrzebna od za- 

niem podać warunki, PSZCZYTN= 


k t? FABRYCZNYCH. — 
H ń-|raz.  Majetność Samarzewo. Pp. 
ski W., Kruszwica, zd 96 974 


Sokolniki, kł Wrześni, dz 3405 Olbr zymi WYBÓR odbiorników. — NAJKORZY STNIEJ tylko: 


ne 19 938-9 Poznań, p ac Wolności 10. 


E 1 DOMY.PARCELE | 26. SZUKA POSADY 


R WIELKOPOLSKA CENTRALA RADIOWA 
W. GC e POZNAN, plac Wolności 14a, tel. 16-24 
ILUSTROWANE PROSPEKTY na żądanie BEZPŁATNIE, 
ORGANIZACJOM, SZKOŁOM itp, WARUNKI SPECJALNE 
Wszelkie PORADY TECHNICZNE — BDOZPŁATNIB. 


Parcelacja SOON do 50 stów dla poszn 
majatku Wilkowo Polski ,„|sujacych posady w te) rubryce 
Majajku_ Wilkowg, Tnlskie. pow- | obliczamy po Jednej trzesie) cenie 
chowo, kościół, szkolą, cegielnia drobnych. 

w miejscu, Warunki dogodne. 
resztą ceny kupna rozłożónn na 


aj Służba domowa Szofer - kowal 


długoletnie splaty, zd 98 215 < 
zz potrzebny zaraz. Maj. Jablków- 
2 PIENIĄDZ Panienka ko, poczta Jaroszewo. powiat MEBLE 
Wagrowiec. n.20 125 od najwykwintniejszych 


lat 19. z prowincji poszukuje pO- 


sady do dzieci i lekkich prac do* 


do najskromniejszych — 


Poszukuję mowych. ena robótki i szycie. — R F 

4 ' Oferty do Oredownika, Poznań ryzjerzy 

Roki mran Peri; Uai ZEEN WO PRAS IA EFSTI 

„PSOKI zent. Ofe e — na stale, zekońeki. Lida, Le- 

nik Poznań as ii Gospodyni gionowa. zd 06 138 A. KOPROWSKI 

a lat 42. samodzielna poszukuje po- i 228- 

pożyczke 5000.—. mieszkanie —|S%dy na majątek. znajaca dobre POKOI AZZ 

zotowanie pieczenie. zaprawy. F-ma nagrodzona złotym 


utrzymanie samoinym  Puszczy= 
kówku. Oferty Orędownik, Po- 
znań zd 06 192 


KSS pu 


Stary zz APOWIEŃŹ! Ponfocnik 
Marę Kowalski. lat m a |ogrodniczs z czteroletnia prakty- 
R 5, powiat nieszawski. ZMinyjką w nowoczesnych zakjadach 
uszkówo chee zawrzeć związek |hanglowych bardzo dobrym 
KZ ty azeri A, alga Bóy świadectwami poszukuje posady 
ją. robotnicą, lat 22, w Ostro-|Q n owk 2 z 
wie rad Gopłem, powiat mogi- Oferty odl Poznań 
efiski. n 0142 c = 


E 8. UŻENKI E 


„,., Przykrawczyni 
właściejelka hurtowni przyjmie 
wspólnika, ożenek niewykluczony. 
Oferty Orędownik, Poznań 

zd 96 S57 


chów drobiu od 15. lub 1. lietopa- 
da. Mroskowiak Rostrzęn. 
zde 96 740 


medalem na wystawie 
Wytwórczość Polska 1937 r 


RZEMIEŚLNICY 


znajdą pracę i klientów 
ogłaszając się w ORĘ- 
DOWNIKU w rubryce 
„popierajmy rzemiosło”. 
zg 1358 


LUSTRA TREMA 


1 toalety na dogodnych warom- 
Fi poleca Fabryka Luster Jó- 


zefa Ligockiego, Łódź, Dworska 
20, przy Bałuckim Rynkn, Tele- 
fon 2436-31. n 13355 


O tym, jak bardzo przypadł do gustu czytelnikom „Ilustracji 
Polskiej" najnowszy numer tego popularnego tygodnika, 
świadczy powyższy list. 


Pamiątkowy numer 


„ILUSTRACJI POLSKIEJ“ 


z nader ciekawym reportażem ze Śląska Zaolzańskiego, 
można nabyć w każdym miejscu sprzedaży gazet, 


Cena egzemplarza tylko 45 groszy 


Pomocnik 
ogrodniczy z 4-letnia praktyka w 
zakładach handlowych szuka po- 
sady. Oferty Oredon nik, Poznań 

zd 46 801 


Inteligentna 
pani poszukuje posady da piels- 
gnowania chorej posebg. (Oferty 
Orędownik, Poznań zd 9% 1538 


zg 1195-6 


pieców stale palących 
się, dla kuźni ete. 
n 20040 


poleca 


PO CENACH NAJNIŻSZYCH 


Gazownia Miejska w Łodzi 


nl, Targowa 18 Telefon 255-30 


_ Przystojna 
24 letnia. 8000. poślubi chetnie 


RZY tdi OGÓLNOPOLSKIE 


SPRZEDAŻE Niedziela, 16 października. 
7.20 koncert poranny w wyk. 
orkiestry pułku Strzelców Ka- 


tyczny. dziennik wieczorny itd.:|dowa — plyty; 15.20 „Gaweda re- 
21.50 mozaika muzyczna, Wyko-|zionulna”: „Jak to Poniezus ze 
nawcey: Stanislaw Dzięgielewskijśw. Pietrem pośli na Babio-Góre'*: 
i Grzegorz Karlas — 2 fortepia-|15.30 niazyka — płyty: 19.30 kon- 
ny. dózef Mikutoweki — sakso-|cort rozrywkowy, w wyk. eslono- 
fọn. Marian Orzechowski — wi-| wo-jazzowej orkiestry Tadeusza 
I brafon. Wiktor Tychowski — mi-| Fileskiezo: 20.10 lokalne wiado- 
niowskch pod. dyr. por. Janajtara hawajska: 22,00 muzyka ta-| mos 
Skanieczki: 8,00 dzienuix poran-| peczna w wyk. Orkiestry Roz- gas = 
wy. materiały piśmienne i galan-| 05 5-15 audycja dl.. wsi: 1) Ga-| złośni Iawowskiej, 23.00 ostatnie Łódź — 845 muzyka salonowa 
teria. Wiadomość A lministrącja | Zęt53 rolnicza. 2) Przeglad ryn-| wiadomości: 23.05 wiadomości zł PIFi$: 9,10 odczytanie progra- 
Orędownika w Łodzi ków produktów realnych. 31 Gra| Polski (w języku obcym). mn: 13.00 rozmowa z dziećmi: 
d 2 P 14.40 rezerwa muzyczna; 15.00 


n 20 637 orkiestra Władysław» KRaczyń Miod botnii Gu dniach 
„Młody robotnik po 6-ciu dniach 
KRA OWE. pracy”; 19.30 koncert solistów 


skiego i Piotra Rybarskiego, 4) 
Restaurację z pasiece przed zimą" — po- f | ei eoig 
z wyszynkier sześci ika. |Sadanka; A,la transmisja Z urd- x < z muzyka popularna (śpiew i 01 
cjach... centnim Oi CE czystości Korpusu Ochrony Po-| Toruń — 8.45 sprawy kupieckie J: 20.00 Teatr czy kino” — 
e z zranicza w Stolpcach (przez Ba-| — omówi Alojzy Melerski: 8.5 esiet v alisa Pileckiego: 20.10 
wieku może objąć gotówka około ranowiczej: 1) Nabożeństwo z|na wegierska nutę — plyty: 9.10| wiadomości sportowe lokalne, 


wego Copu „z pawocu podesziezo 
sześć tysiecy na kaucje i są ościoła parafialnego, MRazaniej program na jutro: 11.15 muzyka 
mlode "zdolny. pracht PAM wygłosi ks, kanonik prof, Michal| — płyty: 12.03 poranek symfonicz- PROPONUJEMY 
„ola nin Zgłoszenia ALEK Klepacz. Utwory religijne wsko-| ny w wykonaniu Ork. Symfonicz- 

ehica zdoG1%0|n3 chór żołnierzy R. O. P. 2)| nej Pomorskiego Tow. Mnzyczne- LAMPOWICZOM 
e "z RANI n 


Renortaż  (słowno - mhzycć go pod dyr. Zofii Godlewskiej z 


Sprzedam 
w centrum miasta sklep tytonio- 


Lantza 11.15 przemówienie dz, Janiny Godiewskiej — śpiew.| 16.00 Kolonia — Mnz, rozryw 
zalofafnia, parowa używaną 60*|9 uż Eug: Kw 1| 18.00 „Troska o piękno zabytków kona Diniga BR pono 
sprzeda A. W 3. zegląd kuituraj; iejskich” — felieton; 14.40 lite-|udnijowy z Saarbrücken,” Lips 
[ Wegner, Tuchola — 113.00 przegląd kutir miejskich felieten; 14.40 lite_| "I Koncert z «płyt. Sztntgart — 


ralura dla wszystkich — fragment| -> ` - L 
z powieści M. Dabrowskiej, „kat-| Kóncort w wkonaniu ork. | sol 


dzie stamtąd”; 14,55 „Babie la-|17:15 Rzym — Melodie rozrywko- 
9 — audycja stowno-muzyczna:| 97.17.30 Ryga — Beniamino Gi- 
15.30. „Mianuje Pant Podporscz-|Z1! 2 plyt. 18.00 W. Eiffla — Kon: 
iikiem” — felieton: 19,30% koncert | Cort eymf 18.10 Lipsk — Koncert 
kameralny „Collerium Musicum" | solistów, 18.20 Kdnigsw. — Utyro- 
przy Miejskim- Konserwatorium +B r ZOĄE a OR AOAR 

ZeCARY: À z ści — Roncert Chnpinow: 
Muzęcznym 20.10 wiadomośc sko 10.00 Droltwleh — Rononet 


Pomorze, zd 96 800 muizska obiadowa (z. Poznania). 
mc W ykONZWCY: Orkiestra Nalonówa 

Skład Api goa RAE SE2 pod dyr. 
kolenistny. centrum Wresni. go: | Gugeniuptan, SE MOŻ 
j a. /adzony j 22] Mea p (ET A U £ 
Jacodziński. Września Sienie. lekxanier" Karpacki: — "haryton; 


wieza, , 19 360 | 14.40 Wszys zo po trochu“ — 
OLI sud. nla dzieci:,15,00 audyvja dla 
Dom 


wsi: 1) Niedżytki powinay znik- 
4 izbowy masywny sprzedam. za-| MAĆ = pogadanka (z Katowic). 2) |sportowe z Pomorza, Chopinowski. 19.30 Londyn Reg 
raz. Zgłoszenia Agentura Ore- i 


Gra zespół s f ? i Ry- 2 A ERA : 
downika.- Gostyń 20 13: RARE ZBY Zabioca Pije GUL świat Katowice — 6.15 „Surmy sla- ot, symfoniczną. 10,85 Bero- 
s i. n 20133] (053%) a e 2 życia wei dil ekie w wykonaniu  Kwartefuj| m nster — 3! tasznik z Tyrolu 
Skład żywić obrońców — to pierwszy| Orkiestry K. Pu w Katowicach.|GPr. Zellera. 20.10 Berlin — Mejo- 
kólonialny. 8 | ye taż Stanislaw Bursa: Bogurodzica,|die operetkowe. Mrankfnrt — 
: 8 lat jednym rękach. 
sprzedam. Adres Oredownik: Po- 


ot i ik — anka r ti 
ay TANKE peopadnrka Jaroslaw Leszczyński; 6.30 kon-=| Wieczór Brahmsa, Hamburg — 
i: „Wesele Keije | cert reprezentacyjnej orkiestry Muz. skandynawska, Lipsk — 
„Wspólnoty Interesów“ pod dyr.| Wieczór tańca. Saarbrücken = 
kpt. Konstantego Tymosławskie-| Wolny strzelec" op. Webera, 
sien: -— fragment z oratorium|£0: 7.10 „Ogrodnik śląski: Weka» Wiedeń — Wesoly wieczór. 20.15 
‘Bory roku”. Wękonawcy: Orkie-| zanja ogrodnicze "na czasie" —|R. Romania — M iedeńskie melo 
Stra I Chór P, R. pod dyr. Grze-|pozadanka: 8.45 „Nowy rok w|fie operetkowe. 20.35 Plorencja — 
zorza Fitelbergu. Hanna — Ja-| Przysposobienia Rólmiczym” — | Racial fortepianowy: 20.50 Satok: 
pozadanka: 8.05 chwilka mar-|holm — Symfonia pr 8 e-moll 
szów — plyty: 9.05 „Robotnik i| Beethovena. 21.00  Brnksela fl. 
teatr" — pogadanka: 13,00 prze-| <, Wesoly wieczór. Rzym — 
glad kulturalny; 14.40 „Co słychąć| „Czterech wieśniaków" op. Wolf- 
na Ślasku?':; 14,50 „Popoludnie| errariezo. 21.30 W. Eiffla — 
śląskiego rolnika": 1) Muryka| Wesoly wieczór Lille — Koncert 
w wykonaniu Katowickiej Orkie-| wieczorny R. Paris — Koncert 
stry P. R. 21 „Nieużytki powin-|SFmf, 22.00 Strasburg — ..Dzwo- 
ny żniknąć'* — pogadanka. 3) Mn-|T3 kornewilskie opora kom 
zyka w wykonaniu Katowickiej] Piąnauette'a. 22.05 Londyn Reg. 
Orkiestry P. R.: 19.30 „Niedziela | z Recital skrzencowy J, Szigetti. 


Teatr Wyobraźni. 
żackie” — eluchowisko regionalne 
(z Łodzi): 16.46 Józef Haydn „Je- 


znań zd 96973 
Zakład 


zeisrók! „saróranie sprzedam. 
Adres wskaże downik, í 
PKW Wo 4 


"AE Sprzedam 

olonialke blisko Poz ia, - 

wód choroba. Oferty Owdawenik 
oznań zd 96 605 


Skład 

bławatów — krotkie eprzedam 

korzystnie powodu choroby. Zglo 

szenia FEkspozytura Oredownika 
gI 


nina Szczygłówna. Łukasz — Mi- 
chał Zabejda-Sumicki. Szymon — 
Kazimierz Qzekotowaki: 17,15 
przemówienie min. Juliana Ulry- 
cha: 17.40 „Podróż po Warsza- 
wiet — wodewil Adolfa Sonnen- 
felda w opracowaniu i radiofoni- 
zacji Leona Schillera, Wykonaw: 
cy: Orkiestra j Chór P: R. Pod 


dyr. Stanisława Nąwrótna 


Września (181-38 n 19.3611 ża bozyńiski EEN A 
ŚAedandaci, Akagi” kioncesęzm| pray gelsgiogać = ayoa ren] dabetkt = Koncert. orkiestry: 
Domek eb taga wy tora PC A Avir ot gionalna: 20.10 wiadomości spor-|22.25 Hilversnm II — Koncert m 


M i e! bg lesla w]. h : 
wa. Andrzej -iogueki Boleslaw| owe, udziałem Aleksandra Unińskiego 


ozródkiem sprzedam. Leon Ro-| Bolko, Józef Orwid. J. Kondrat 5 
ber. Duszniki pow. Szamotuły |i itini W” je: chwila Biu- (fort,). 23.00 Kóniesw. — Koncert 
A Aana K Sza WAkI Ero.AOwód rolników: „Jak obchodzić się zej[ekka. Luksemburg — Muz. roz- 
BA O p: 19 30 A hiia zwierzętami domowymi“: 8.55 Mu-|rywkowa. 23.10 Bruksela fi. — 
11. KUPNA o Ae 2 Gest ewzśjaj 2 świe. |z5ka ludowa — plyty: 9.05 „Roz-| Muz. lekka. 24.00 Bruksela fr. — 
Roz a Siol ORI ze. Wilno): | WA Z rolnikami"; 13.00 „Kultu-| Koncert z płyt: Frankfurt i Sztnt- 
M y SIDE PrZEG WIINO?:|rą i eztuka“ — (sprawy teatral-|gart — Koncert nocny. Wiedeń. 
i yn 20.00 fragmenty suit — plyty:|ne): 14,40 „Dobra książka”: Leon| Hamburg i Monachium — Kon- czyz 
wodńy kupie nafychmfast, Ofer-|20.15 audycje informacyjne, wią-| Wróblewski: „Pionierzy sztuki|jcert nocny. R. Paris — Muz, ta- Szczyt zręczności złodziejskiej. (M) 
ty Kurier Poznański zdg 96 939-401 domości sportowe. przegląd poli-lgarncarskiej''; 14.55 muzyka lu-!neczna. (Bertoldo Mediolan). 
s WE . 


+, lla 
Ogłoszenia mowej 15 groszy, na stronie redakcyjneż (4-łamowej); a) przy końcu części 2.50 el, ga granicą miesiecznie od 5.00 zł do 6.00 zł (zależnie od kraju) 
redakcyjnej 30 zroszy. b) na stronie czwartej 50 groszy, ©) na stronie drugiej 60 groszy, Adres redakcji | administracji centralnej: Poznań, úw. M = %. r R k 
d) na stronie wiadomości miejscowych 1— m. Drobne ogloszenia (najwyżej 100 slów. w tym "A _ 38-07, 44-61. 85-24, 35-25; po godz. 19 oraz w_niadziele l Święta obj 30-12. 14-76. 
5 nagłówkowych! słowo naglówriwe drukiem tlustym. 15 groszy. każde dalsze słowo 10 groszy, soropiedzialoy: „Jan Plazak z Poznania. Za wiadomości i AAT E "9 rb. kj Psi Redaktor 
Ogłoszenia wieksze wśród drobnych poczynając od ostatniej strony. l-inmmowy milimetr 30 gro- Franciszek Maciag, goa ak Piotrkowska 01. Za „Kronikę Wielkiego Pomorza” 5 p 
szy Ogloszenia skomplikowane. » zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 20% ytarzski z Poznania, — Za ogloszenia i reklamy odpowiada Antoni Leśniewicz 


r j Á s Poznania, —  Rekopisów niezamówi h j i 

nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego wydania przyjmujemy du godziny 10,30. a dr wydań padków, powod ) i ż SwEkÓd w „sakladeia sto StAS lp. 

niedzielnych i świątecznych do godziny 9.30: rano. Za bledy drukarskie, które nie zniekeztałcaja odpowiada 2 WOSTRTCJENIE DIANA © DONUA o haa PRE ELISA aaa” 
i 4 , gania 


treści ogloszenia. administracja nie odpowiada. Ogloszenia przyjmujemy tylko za oplata z góry starezonych uumerów lub odszkodowaąaniz. 
Naklad i czrionki: Drukarnia Polska S: A. w Poznania. — Konto P. K., © Pornań 200/149. |Pocztowe konto rozrachunkowe: Poznań R nomer. kartotek 03 
i i f 


razia wy- 
nictwo. nie 
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wsiedli wszyscy do samochodu, 
a ambasador kazał szoferowi 
wracać do pałacu. Dopiero te- 
raz orientowali się wszyscy, że 
ów chłopiec był rzeczywiście 
królem. Zaczęli też wznosić 
okrzyki na jego cześć. 

Tymczasem w pałacu ciągle 
panowało zdenerwowanie i za- 
mieszanie, Premier układał już 
rozkaz mobilizacyjny, spodzie- 
wając się, że lada chwila Bura- 
nezją wypowie Rabarbarii woj 
nę. Reszta dostojników biegała 
bezmyślnie po pałacu i robiła 
jeszcze większe zamieszanie. 

Nagle z dziedzińca rozległy 
się dźwięki hymnu narodowego. 
To orkiestra powróciła z ko- 
szar, a widząc samochód amba- 
sadora, zbliżający się do pała- 
cu, zagrała bez rozkazu. 


Wszyscy ze zdumieniem spoj- 
rzeli najpierw na siebie, a póź- 
niej na drzwi, jakby stamtąd 
oczekując jakiejś odpowiedzi. 
Rzeczywiście, drzwi salonu 
otworzyły się szeroko. Wszedł 
król Rododendryk XV w towa- 
rzystwkic ambasadora Bura- 
nezji. Zdumienie obecnych ni? 
miało granic. Ale — nie mając 
inrej rady skierowali się wszy- 
scy w stronę sali Troncwej, , 
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Król Radodendryk, jak przy- 
szedł, w marynarskim, trochę 
poszarpanym ubraniu wstąpił 
na stopnie tronu. Ambasador 
podszedł dosniegc, skłonił się 
nisko i odczytał uroczyście, Ło- 
dany mu przez sekretarza list 
swego króla do króla Rabar- 
barii. 

Przez ten czas dostojnicy 
ochłonęli trochę ze zdumienia i 
dalsza ceremonia potoczyła się 
już zw kłym trybem. Gdy we- 
dług programu, wszyscy zebra- 
ni zasiedli do wspólnego śna- 
dania powiedział premier do 
króla: 

— Właściwie wszystkiemu 
winien jest ten chłopiec, Zyg- 
muś, który namówił waszą kró- 
lewską mość do wycieczki z 0- 
wocami na targ. Powinien być 
za to ukarany. e 

— Nie! — odparł król. — Nie 
ma za co go karać! Wszystko 
skończyło się pomyślnie. Zarzą- 
dzam natomiast, aby Zygmuś 
od dziś dnia był moim stałym 
towarzyszem, żeby uczył się i 
bawił razem ze mną. A jego ro- 
dzicom trzeba też będzie zapew- 
nić byt, żeby nie cierpieli głodu 
i zimna. 

Tak kończy się ta bajka z dzi- 
siejszych czasów. Ws T, 
| z U cin o, 


" Na lekcji rachunków w pierwszej 
klasie: 

— Masz 10 jabłek — mówi nau- 
czyciel — W iym przvchodzi twój 
starszy brat i zabiera pięć. Ile ci 
zostanie? 

— Pięć mniejszych jabłek, panie 
orofesorze. . 


* 

— Co? zjadłeś te dużą Labkę cal- 
kiem sam. nie pomyślałe: nawet © 
twojej siostrzyczce? 

«= ec: Z czas p! my- 
em.. bałem ię, żą przyjdzie za- 
nim deść . 
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BEZPŁATNY TYGODNIOWY DODATEK 


ORĘDOWNIKA DLA DZIECI 


Rok 1I 


D REDAKCJA WUJKA CZEJIA 
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Opowiem wam dziś cudowną 
historię jaka się wydarzyła w 
Włościejewkach, wiosce położo- 
nej na południu od dawnej sto- 
licy Polski, Poznania, w pobli- 
żu miasteczka Książa, opodal 
miasta Śremu. "W wiosce tej 
znajduje się też od niepamięt- 
nych czasów piękny kościółek z 
Cudownym Obrazem Matki Bo- 
skiej W ścianie zewnętrznej 
tego kościoła widnieje wmuro- 
wany czerwono-brunatńy płaski 
kamień, na którym znać wyraź- 
nie ślady dwóch stópek ludz- 
kich. 


Skąd właściwie wziął się ten - 


kamień, i skąd owe stópki? 
Owóż przed wielu, wielu laty 
w sąsiedztwie Włościejewek by- 
ło miasteczko Włościewice. W 
miasteczku tym mieszkał zacny 
szewc z żoną i có”oczką Krysią. 
Dopóki rodzice żyli, _ dopóty 


PPanE= 


Krysi działo się dobrze. Ale bo 
też maleńka Krysia była bardzo 
miłą dziewczynką, — nabożna, 
bardzo rodzicom posłuszna i 
wielce miłosierna dla biedaków 
i wszelkich stworzeń. Miała 
serce pogodne i radosne. 

Zdarzyło się, gdy niewidomy 
nieszczęśliwy staruszek zakoła- 
tał do drzwi szewca, wtedy Kry- 
sia własne śniadanie mu odstę- 
powała, a poza tym i matulę o 
jaki datek dla biedaka uprosiła 
i słowo dobre na pociechę mu 
powiedziała, i do następnego 
dómu ludzi miłosiernych go 
podprowadziła. 

Toteż nic dziwnego, że błogo- 
słąwili ją wszyscy biedacy ser- 
cem.wdzięcznym. Albo spotkała 
na drodze kotka lub pieska oka- 
leczałego, któremu żli chłopcy 
nóżkę kamieniem  przetrącili, 


+ „wtedy brała do siebie okalecza- 
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łe stworzenie I leczyła a pielę- 
gnowała, dopóki nóżka zwierzę- 
cia się nie zagoiła, 


Albo zimą, gdy tylko nastały 
pierwsze przymrozki, umie- 
szczała na drzewach ogrodu 
liczne domki — schrony dla 
ptaszków, a na desce, przybitej 
do okna, sypała codziennie ra- 
no ziarnka by uchronić ptaszki 
od mrozu i głodu, Toteż znały 
ją wszystkie pieski i kotki całe- 
go miasteczka i radośnie ją wi- 
tały, a ptaszki wszelakie, skora 
tylko Krysia z domu wyszła, 
chmarą całą zlatywały się i z 
wesołym poćwierkiem kołowały 
nad jej głową. Szczęśliwa i we- 
. soła była mała Krysia. 


Ale razu pewnego nastał rok 
bardzo ciężki, wybuchła zaraza. 
Morowe powietrze zabijało lud- 
ność, starzy i młodzi i dzieci gi- 


nęli jak muchy. Mieszkańcy 


miasteczka częścią wymarli, 
częścią uciekli daleko. Pozosta- 
li jedynie Krysia i jej rodzice. 
Ale zaraza nie ustąuiła, wtarg- 
nęła do chaty szewca i porwała 
ojca i matkę Krysi. I Krysia 
rozpłakała się bardzo. Bez oj- 
ca, ni matki ukochanej cóż po- 
cząć miała biedna sierota, sa- 
ma jedna w całym miasteczku? 
Lęk ją ogarnął i przerażenie. 


Więc uciekła z miasteczka i 
schroniła się do lasu. Las jed- 
nak był wielki i mała Krysia 
wnet zabłądziła. Szła dzień je- 
den i drugi, bez okruchu poży- 
wienia. Głodna, zmęczona i 
okropnie nieszczęśliwa z powo- 
du utraty rodziców. Trzeciego 
dnia jednak zabrakło jej Sił, 
więc nieprzytomna opadła pod 
wielkim dębem na rozstajnych 
drogach, 
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I wtedy nagle, jakby: z pod 
ziemi wyrósł, stanął przy niej 
pan leśny, władca tych lasów, 
otoczony sforą dzikich ogarów. 
Był to orszak okrutny, niemiło- 
sierny,  bezbożny, trzymający 
z diabłem. 

Ujrzawszy biedną, małą sie- 
rotkę, leżącą nieprzytomnie pod 
dębem, zaśmiał się dziko, za ra- 
mię brutalnie potrząsnął i krzy- 
knął aż się w lesie zatrzęsło. 

— Hej, ty, kurczaku niewy- 
pierzony! Czego szukasz tu w 
moim lesie? Czy nie wiesz to, że 
kto tu wejdzie, ten żyw stąd nie 
wychodzi? Za karę więc pój- 
dziesz ze mną i będziesz mi słu- 
ga! A 

Krysia ocknęła się z omdlenia, 
ale przerażona strasznym wy- 
glądem i krzykiem okrutnego 
pana leśnego, struchlała i przy- 
tuliła się do dębu, jakby tam 
szukając ratunku. 

Tedy pan leśny znowu zachi- 
chotał się straszliwie, uderzył 
ją kilka razy kańczugiem, po- 
rwał ją z ziemi, zarzucił na bar- 
ki i wielkim krokiem podążył 
do swego podziemnego pałacu 
leśnego. Tu zaszedłszy, zrzucił 
ją z siebie i krzyknął: , 
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Zatarg dyplomatyczny, a mo- 
że nawet wojna, wisiała w po- 
wietrzu. 

Samochód ruszył z miejsca, 
ale, ledwie ujechał kilkadzie- 
siąt kroków, musiał się zatrzy- 
mać, bowiem tłum ludzi zatara- 
sował całą ulicę. 

— Co się tam stało? — zapy- 
tał ambasador. 

— Wasza ekscelencja będzie 
łaskawa nie wychylać się z sa- 
mochodu — ostrzegał sekretarz. 
Może to jaka rewolucja? 

Ale ambasador nie słuchał. 
Wychylił się z auta i powtórzył 
głośno swe pytanie. 

Jakiś żołnierz z królewskiej 
gwardii widząc mundur wyso- 
kiego dostojnika, wyprężył się 
służbiście i odpowiedział: 

— Straż pałacowa schwytała 
jakichś dwóch chłopców, którzy 
chcieli się przedostać do kró- 
lewskiego ogrodu przez parkan. 
To jakaś podejrzana historia, 
gdyż mieli koszyk z owocami, 
skradzionymi z królewskiej 
oranżerii. ' 

— Jakto — zdziwił się amba» 
sador. Mieli skradzione owoce 
i chcieli się przedostać do 
ogrodu? 

— Jeden z nich woła, że jest 


królem! — dodał, śmiejąc się 
żołnierz. 

— Jedziemy, wasza ekscelen- 
cjo! — namawiał sekretarz, 


który był bardzo tchórzliwy. 

Lecz ambasador wyszedł z 
samochodu. Tłum rozstąpił się 
przed nim, widząc złocisty 
mundur i ordery. 

Ambasador Buranezji ujrzał 
straż pałacową szarpiącą się z 
dwoma kilkunastoletnimi chłop- 
cami. é 

| Puście mnie natychmiastt 


samochodu! — ciągnął amba- 
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— wołał jeden z chłopców, wy+ 
rywając się z rąk żołnierza. == 
Jestem Rodendryk XV. Rozka- 
zuję wam puścić mnie. 

Żołnierze śmiali się głośno z 
tego dowcipu, a cały tłum wraz 
z nimi. Wszyscy wiedzieli bo- 
wiem, że w tej chwili król Ro- 
dodendryk XV przyjmuje am- 
basadora Buranezji w pałacu 
królewskim. 

Ambasador podniósł rękę do 
góry i wszyscy zaraz się uciszy= 
li, czekając z zaciekawieniem, 
co powie ten dostojnik. 

— Proszę puścić Jego Kró- 
lewską Mość! — powiedział ten 
poważnie. 

Żołnierze stanęli, jak wryci. 

— Wasza Królewska Mość ze- 
chce łaskawie wsiąść do mojego 


sador. 

— Dziękuję — odpowiedział 
król, poprawiając na sobie po- 
szarpane ubranie, — Ale może 
pan zechce odwieźć do pałacu 
mnie i mojego towarzysza — 
wskazał na drugiego, równie 
potrubowanego chłopca. 

— Prośba Waszej Królewskiej 
Mości jest dlą mnie rozkazem 
— odparł grzecznie ambasador. 
ı Ku zdumieniu całego tłumu 
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A Dla Kkobiety?.. Dla kobiety — 
odpowiedziała po namyśle pani Jolan- 
ta — zupełnie coś innego niż dla męż- 
czyzny. Kobieta, by osiągnąć prawdzi- 
wą dojrzałość, musi wiedzieć, nie ro- 
zumieć, lecz wiedzieć, co to jest mi- 
łość. O, nie mam najmniejszej wąt- 
pliwości, że w pani kochano się nie 
raz, Dziwiłabym się gdyby było ina- 
czej. I teraz przecie widzę, że kocha 
panią mąż, że wzdycha do pani Adam, 
a może i Fred Irwing. Ale tu nie o to 
chodzi. Chodzi o panią. Pani nie ko- 
cha się nigdy. 

Kate uśmiechnęła się i spróbowała 
nadać tej rozmowie ton żartobliwy: 

— Czy to nie zbyt ryzykowne wy- 
głaszać takie domniemania wobec mę- 
żatki w kilka zaledwie miesięcy po 
jej ślubie? 

— A jednak pani Goga nie kocha. 

— Jeżeli pani tak dobrze zna du- 
szę kobiecą — powiedziała Kate — nie 
mogę pojąć, czym pani wobec tego 
wytłumaczy fakt, że wyszłam za Go- 


— Czy ja wiem.. Małżeństwo z 
rozsądku. 
Kate chciała roześmiać się na to, 


lecz zapanowała nad sobą: 

— Nie, proszę pani. Zapewniam 
panią, że pani z gruntu się myli. 

— Być może — przyznała pani Jo- 
lanta — że mylę się jeśli chodzi o po- 
wody, jakimi kierowała się pani, wy- 
chodząc za Goga. Ale upieram się, że 
go pani nie kocha. Pani nigdy nikogo 
nie kochała, I ten idiota Tukalło, sko- 
ro już prorokował pani, powinien był 
przepowiedzieć pani wielką miłość. 
Tak, wielką miłość. Bo panią to cze- 
ka nieuchronnie. Niech się pani nie 
uśmiecha, pani Kate. Nic pani prze- 
ciw niej nie zaasekuruje. Pani będzie 
kochała i wtedy dopiero pani dojrze- 
je. A dojrzeć to znaczy poznać smak 
życia, dojrzeć to znaczy oddychać 
pełną piersią, to znaczy mieć uczicia 
napięte jak anteny, którymi wyławia 
się z eteru najlżejsze drgnienia. To 
znaczy w ogóle żyć. Świadome i peł- 
ne życie, kobiety zaczyna się od dnia, 
gdy pokochała, Widziałem u Chochli 
pani portret, a teraz widzę panią. 
Czy zauważyła pani tę wielką różni- 
cę, jaka istnieje, pomimo świetnie 
uchwycońego podobieństwa, pomię- 
dzy panią i tym portretem? 

— Nie jestem nim zachwycona — 
powiedziała Kate. 


— Ach, to zrozumiałe. Nie czuje 
pani siebie taką, jaką przeczuł w pa- 
ni Chochla, To geniusz. Oto proroc- 
two dla pani! Będzie pani kiedyś ta- 
ką, gdy się pani zakocha. Jest pani 
piękna i teraz, bardzo piękna. Ale, 
- jakby to wyrazić... pięknością bierną, 
potencjalną, a gdy pozna pani miłość, 
piękność pani stanie się aktywna. Tak 
jak na portrecie Chochli. Aktywna, 
promieniująca, twórcza. Czy pani 
mnie rozumie? 


— Rozumiem, ale nie mogę sobie 
wyobrazić takich zmian w moim wy- 
glądzie. 

— Ach, bo tu nie chodzi o wygląd. 
Treść w pani się zmieni, tworzywo! 

— Nie pragnęłabym tego — lekko 
wzruszyła ramionami Kate. — Zresz- 
tą wydaje mi się, że pani zasugestio- 
nowała się portretem pana Chochli 
" i tylko na tej podstawie wyrobiła so- 
bie cały komplet mylnych pojęć o 
mnie. A właśnie w portrecie zwykłą 
nieprawdą jest wyraz, wyraz, jakiejś 
agresywności, zalotności, namiętno- 
ści, słowem cech, które zawsze były 
mi obce: 

Pani Jolanta zamyśliła się. 

— Być może — odezwała się nie- 
pewnie — być może. 

— Na pewno tak jest. 

— Ale wobec tego mam prośbę do 
pani. Pani Kate, czy zgadzi się pani 
pozowąć mi? 

— Nie wiem, czy teraz będę miała 
dość czasu — zaczęła Kate. 

Niech mi pani nie odmawia, 


błagam! Ja muszę malować panią, 
muszę. Zresztą nie będzie to portret. 
Ja mam zupełnie inny rodzaj niż 
Chochla i proszę mi wierzyć, że w 
swoim rodzaju nie jestem najgorsza. 
Widzi pani, muszę dać coś imponu- 
jącego do wiosennego salonu. A wła- 
śnie panią tak świetnie czuję. Po 
prostu wiem, że zrobię rzecz wielkiej 
klasy, Mieszkam bardzo blisko i go- 
dziny nie robią mi żadnej różnicy, bo 
zawsze pracuję przy sztucznym świe- 
tle. Niechże pani nie odmawia. 

W jej głosie brzmiałą szczera pro- 
śba. Widoczne było, że bardzo jej na 
tym zależy. 

— Wiem — mówiła — że pani nie 
wydaję się sympatyczna, ale jestem 
przekonana, że zmieni pani zdanie i 
że będziemy przyjaciółkami. Razi pa- 
nią moja swoboda, bezceremonial- 
ność, natarzywość, ale przekona się 
pani, że umiem się zdobyć i na dy- 
skrecję i na delikatność uczuć. Zwła- 
szcza w stosunku do pani. Ach, jak 


ja panią czuję! Nie tylko jako ma- 
larka. Wydaje mi się, że znam panią 
od lat, że czekałam na panią. To jest 
niepodobieństwo, bym mogła się my- 
lié. Nie odmówi mi pani, Kate?..- 

Jej oczy jarzyły się i Kate odnio- 
sła dziwne wrażenie, że coś ją pocią- 
ga do tej kobiety i jednocześnie od- 
pycha od niej, że czyha na nią w tych 
płonących oczach niebezpieczeństwo, 
którego nie umiałaby określić, nie- 
bezpieczeństwo wabiące, kuszące, hip- 
notyzujące, jak przepaść. 

— Więc dobrze, proszę pani — 
skinęła głową. — Któregoś dnia umó- 
wimy się. s 

— Dziękuję — powiedziała pani 
Jolanta i zanim Kate zdążyła spo- 
strzec się, pocałowała ją w usta. 

Pocałunek trwał jedno mgnienie 
zaledwie, lecz dotyk pełnych, gorą- 
cych i pachnących warg pani Jolan- 
ty wzniecił w Kate jakiś niepokój, 
czy obawę, której długo nie mogła 
zapomnieć. 


W GABINECIE GOGA 


Gdy wróciły do gabinetu, zastały 

Goga przy telefonie. Mówił z księciem 
Załuckim. Tukałło siedząc naprze- 
ciw Polaskiego perorował o wpły- 
wie kultury etruskiej na mitologię 
rzymską. Irwing stał przy oknie pa- 
lac papierosa. 
„ależ nie byliśmy wcale w 
„Nituche*, musiałeś zostawić papie- 
rośnicę albo „Pod Lutnią', albo w 
„Negresco“ — mówił Gogo. 

— „weź jako przykład kult Westy. 
Gdzież znajdziesz w mitologii heleń- 


skiej jego źródła.. — perorował Tu- 
kałło. 
Chochla siedział  osowiały bez- 


myślnie patrząc w ścianę. Irwing 


zbliżył się do Kate: 

— Rozmawiałem z ojcem — po- 
wiedział — Niestety nie dało się tego 
przełożyć, bo ojciec dziś po południu 
wyjechał do Katowic i nie wiedział 
kiedy wróci. Przypuszczam, że nie za- 
bawi tam dłużej niż kilka dni. 

— Dziękuję Fred. Pan jest bardzo 
dobry... 

— Gdy wróci, zaraz się z nim sko- 
munikuję i zawiadomię państwa... 

Kate uśmiechnęła się smutno: 

— Nie wiem, czy warto trudzić 
pana i zaprzątać tą sprawą głowę 
pańskiego ojca. Gogo, niestety, nie 
myśli poważnie o tym. 

Irwing nic nie odpowiedział. 

— Ale — zmieniła ton Kate — je- 


‘stem też trochę zła na pana. 


— Na mnie, — zdziwił się. 

— Tak, Pan znowu pożyczył me- 
mu mężowi pieniądze. Przecie prosi- 
łam pana... 

— Ja pożyczyłem? 

— No tak, pięćset złotych. Zaraz 
je panu zresztą oddam. Gogo, gdy nie- 
trzeźwy ma manię pożyczania. 

— Ale, czy się pani nie myli? Ja 
nie przypominam sobie, doprawdy nie 
przypominam, bym pożyczał mu jā- 
kieś pieniądze. 

— Czy to ładnie tak wykręcać się? 

— Wcale się nie wykręcam, zape- 
wniam panią. Dałbym głowę, że to 
jakieś nieporozumienie. 

— Widocznie obaj byliście niezu- 


pełnie przytomni — uśmiechnęła się 
Kate. — Zaraz panu przyniosę te pie- 
niądze. 


— bo kult ognia jest wybitną ce- 
chą starych przedaryjskich religij 
europejów — grzmiał nosowym sa- 
ksofonowym barytonem Tukałło. 
Swastyka! Swastyka! Znak ogniatl... 

— Ja już pożegnam panią — po- 
wiedział Irwing — muszę już iść. 

— Szkoda. Chciałam właśnie dać 
wam herbaty. P 

— Jeżeli mam być szczery, to przy- 
znam się, że jestem głodny. Nie ja- 
dłem dziś obiadu. 

— Czemuż pan mi od razu tego 
nie powiedział! oburzyła się. 
Chodźmy do jadalni. Dam panu coś 
da przegryzienia. 


0 JEŻ 


— Do przegryzienia, po czym? — 


zapytał. » 

— No naturalnie! — westchnęła. 
— Już dobrze, dobrze, dostanie pan 
i wódki, 


— „a w każdym razie każ szofe- 
rowi przeszukać auto — mówił Gogo 
do słuchawki. — Może wpadła gdzieś 
za poduszki. 

W jadalni Kate znalazła dla Freda 
trochę szynki, dwie kanapki z czer- 
wonym kawiorem i reszię marynowa- 
nych rydzów od obiadu. Nie chciał 
usiąść i jadł stojąc przy kredensie. 
Wypił dwie szklaneczki wódki i jadł 
z apetytem. Gdy przyniosła mu pie- 
niądze, schował je do kieszeni po 
krótkim wahaniu, 

Przypomniał sobie dokładnie, że w 
nocy nie miał przy sobie pieniędzy. 
Rachunki płacił częściowo Ali Baba, 
częściowo Polaski, a w „Negresco“ 
Chochla. Zachodziła tylko jedna mo- 
żliwość. Mianowicie Gogo mógł go 
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prosić o pożyczkę, a on nie mając 
pieniędzy, wziął je od dyrektora 
„Lutni*. Miał ochotę zaraz doń za- 
dzwonić, nie chciał jednak robić tego 
przy wszystkich. 

Podano podwieczorek, na którym 
już pani Jolanta nie została. Miała 
zamówioną godzinę u fryzjera. Razem 
z nią wyszedł Polaski, oświadczając, 
że będzie dziś pracował do późnej no- 
cy i że nie ruszy się z domu. 

— Masz rację, masz rację — z 0- 
brzydzeniem skrzywił się Chochla. — 
Trzeba raz skończyć z tym piciem. 
Obrzydliwość. Dziś tak mi się ręce 
trzęsły, że nie mogłem pracować. 

— Ohyda — z przekonaniem po- 
twierdził Tukałło. — Najwyższy czas 
na jakąś dłuższą pauzę. Dziś idę na 
kameralną kolację, kilka kieliszków, 
kubełek piwska i spać. 

— Pójdę z tobą — oświadczył Cho- 
chla. 

— Ale nie „Pod Lutnię*, bo tam 
kogoś zawsze diabli przyniosą. 

— Najlepiej do Baru Kresowego 
— wtrącił Gogo. 

— O właśnie — przyznał Chochla. 

Tukałło zawołał do przedpokoju, 
gdzie ubierali się do wyjścia Polaski 
i Jolanta. 

— Będziemy w Kresowym na ka- 
meralnej wódce. 

— Nie przyjdę — odpowiedział o- 
pryskliwie Polaski. 

— Pal was sześć — mruknął Cho- 
chlą. 

— Czy oni razem — cicho zapytał 
Gogo, ruchem głowy wskazując drzwi. 

Tukalło wzruszył ramionami: 

— Ale skądże. Tempi passati. Jo- 
lanta nigdy nie wraca. A ty pój- 
dziesz? 


Gogo znowu zerknął w stronę 
przedpokoju, gdzie Kate odprowadza- 
ła gości: 


— Czy ja wiem, na pół godzinki 
może. | 

— Ja też nie zamierzam siedzieć 
dłużej. 

Irwing, który przeglądał nuty na 
pianinie, powiedział hezosobowo: 


PRZYJEMNOŚĆ KOSZTEM PRZYKROŚCI 


— Nigdy dla drobnych przyjemno- 
ści nie warto sprawiać komuś dużych 
przykrości. 

Gogo skrzywił się, a Chochla za- 
śmiał się ironicznie: 

— Zaangażuj go na niańkę. 

— Fred ma rację — niespodziewa- 
nie stanął po stronie Irwinga Tukał- 
ło. — Gdybym miał dom i żonę, na 
pewno nie włóczyłbym się z wami. 

— Więc zostańcie u nas na kola- 
cji — wpadł na szczęśliwy pomysł 
Gogo. 

— Ja nie będę mógł — odpowie- 
dział Irwing. 

Wyjściowe drzwi zatrzasnęły się. 
Na progu gabinetu stanęła Kate. 

— Rzeczywiście może panowie zo- 
staną. Będzie nam bardzo miło. 


— Nie, nie — stanowczo zaopono- 
wał Chochla — tak się dłużej prze- 
ciągnie. 


Miał nadzieją, że we dwójkę pój- 
dą z Sewerem. W takich wypadkach 
Sewer chętnie i dużo mówił o obra- 
zach. 

Tukało też podziękował za zapro- 
szenie: 

— Nie możemy u pani być na u- 
trzymaniu. Zresztą nie znoszę butel- 
kowego piwa. Piwo jest piwem, gdy 
się nalewa z beczki. W dodatku dziś 
jest czwartek i w Kresowym będą 
flaki. Mam diabelną ochotę na flaki 
od samego rana. Czy zdarza się wam 
to, że jeszcze w ciemnym pokoju, nie 
otwierając oczu nagle dostajecie no- 
stalgii do golonki z grochem, lub do 
flaków?.. Rodzaj natchnienia fizjolo- 
gicznego, gastrycznej wizji, żołądko- 
wego objawienia: — nic tylko flaki! 
Powołanie flakowe! Rożumiecie?.. Na- 
rządy trawienia doprowadzone przez 
noc alkoholem do stanu ekstazy 
narktycznej. Wyzwolenie podświado- 
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mych pożądań i oto przed oczyma żo- 
łądka, że się tak wyrażę, roztacza się 
wspaniały pejzaż: biały kwadrat sto- 
łu, na nim talerz parujących flaków 
i wielkie gigantyczne jezioro piwska 
drzemiące cicho pod kożuchem tłustej 
piany!.. Ach, wyrastają mi wówczas 
skrzydła u ramion. Zdaje mi się, że 
natychmiast potrafię zerwać się i 
śmigłym lotem frunąć ku pierwszej 
lepszej knajpie.. Cudowne złudzenie... 

— Złudzenie bardzo łatwe do zrea- 
lizowania — zaśmiała się Kate, 

— Niestety — jęknął Tukałło. — 
Wystarczy otworzyć oczy i wydobyć 
się z łóżka, aby przekonać się, że to 
jedynie duch mocny jest w człowie- 
ku, ale ciało mdłe. Znika czarodziej- 
ski krajobraz, a na jego miejscu w 
lustrze ukazuje się rzeczywistość: 
obrzękła fraca, zapuchnięte powieki, 
czerwone białka, zmierzwione uwło- 
sienie i język przypominający zasty- 
glą lawę, lub zdartą podeszwę napo- 
leońskiego  grenadiera, ciągnącego 
nach Frankreich.. Gorącej herbaty! 
— skomli żołądek. Jama ustna doma- 
ga się dezynfekcji, a pod czaszką 
chlupie i bulgoce rozrzedzona sub- 
stancja mózgowa, którą chętnie by 
się wyskrobało warząchwią, by uwol- 
nić się od zwierzęcego zamroczenia. 
Człowiek w takich chwilach ma peł- 
nię przeświadczenia, że jest skończo- 
nym bydlęciem, snać zapomnianym 
przez Boga śmiertelnikiem, a śmierć 
poczciwą babiną, z którą właściwie 
mówiąc jest się na poufałej stopie. 
Może wejść bez pukania niczem to- 
tumftacka kuchta i zabrać człowieko- 
wi życie, jak zabiera brudną bieliznę 
do prania. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Historia lotów tlo stratosfery — Tragiczny lot Graya — Na widowni prof. Piccard — Rekord mr. Stevensa 


Warszawa (PAT) Warto przy- 
pomnieć, jak wyglądały poprzednie 
próby lotów do stratosfery, realizujące 
nieśmiertelną tęsknotę człowieka do 
opanowania powietrza i wydarcia 
jego tajemnic. 


W OTWARTYM KOSZYKU 

`. Jedną z pierwszych udałych po- 
dróży na większą wysokość był lot an- 
gielskich żeglarzy powietrznych Glais- 
hera i Coxvel!a, którzy w r. 1862 z ra- 
mienia „British Association“ w otwar- 
tej gondoli osiągnęli wysokość 8.838 
metrów, dochodząc do progu stratosfe- 
ry. Lecieli oni bez aparatu tlenowe- 
go do oddychania, bez elektrycznie o- 
grzewanego ubrania. 

Pod koniec ub. stulecia przedsię- 
brano wiele podobnych wypraw, aby 
dosięgnąć stratosfery, lecz większość 
skończyła się niepowodzeniem, zaprze- 
stano więc na pewien okres niebez- 
piecznych lotów. 


TRAGICZNY LOT 

W bieżącym stuleciu nawrót zain- 
teresowania lotami na większe wyso- 
keści nastabił w okresie powojennym. 
Pierwszym człowiekiem, który dotarł 
de stratosfery był kapitan armii ame- 
rykańskiej Kawthorne Gray. 4 listo- 
pada 1927 r. wzniósł się on w otwar- 
tym koszu na wysokość 12,9 km, ma- 
jąc ze sobą aparat tlenowy. Doświad- 
czenie przypłacił życiem, gdyż w dro- 
dze powrotnej umarł wskutek ogrom- 
nego chłodu i przebywania w rozrze- 
dzonym powietrzu, 


PIERWSZA PRÓBA PICCARDA 

Pierwszym, który powziął projekt 
lotu w balonie hermetvcznie zamknię- 
tym i który powrócił żywy ze strato- 
sfery był prof. August Piccard. Na 
wykonanie jego projektu wyasygno- 
wało pieniądze belgijskie towarzystwo 
poszukiwań naukowych znane pod 
nazwą F. N. R. S. 

W 1930 r. projekt prof. Piccarda 
uważano za szaleństwo ji żadne z 
państw, począwszy od Belgii nie chcia- 
ło udzielić pozwolenia na start ze 
swego terytorium. Ostatecznie prof. 
Piccard- wyjechał do Niemiec, gdzie 
mn zbudowano halon. Lot odbył się 14 
sierpnia 1980 r. i zakończył się niepo- 
wodzeniem. 


UWIĘZIENI W GONDOLI 
Prof. Piccard nie zrażony niepowo- 
dzeniem, przystąpił ze swym asysten- 


tem inż. Kipferem do nowych przygo- 
towań i 27 maja 1931 r. wznieśli się 
oni na wysokość 16.300 m. Międzyn. 
Fed. Aeronautyczna uznała jednak 
tylko rekord 15.787 m. 


Pierwszy ten lot nie odbył się bez 
przygód. W chwili, gdy balon znajdo- 
wał się w stratosferze, zepsuł się wen- 
tyl, wypuszczający gaz i uczeni zostali 
uwięzieni na wysokości 15.000 metrów. 
Pod wpływem promieni słonecznych 
gaz w powłoce się rozszerzył i balon w 
ciągu kilku godzin przebywał w górze 
wbrew woli pilotów. Na szczęście po 
zajściu słońca gaz z powrotem się 
skurczył i balon opadł. 

Nauka nie uzyskała wielkich wy- 
ników z tej pierwszej próby. Prof. Pic- 
card wskazał jednak, iż lot do strato- 
sfęry nie jest niemożliwy. Wskazał 
również, że tam znajduje się rozwią- 
zanie zagadnienia przyszłej komunika- 
cji między poszczególnymi częściami 
świata. 


DO WYSOKOŚCI 16.201 M. 


W rok później prof. Piccard wy- 
startował (18 sierpnia) z Zurychu. Za- 
bezpieczywszy się przed ponownym u- 
więzieniem w  stratosferze, osiągnął 


wraz ze swym towarzyszem . Belgiem 
inż. Cosynsem wysokość 16.201 m. 
wylądowaniu oświadczył, 


ZA 


Po 
iż od tej 


Polana Chochołowska skąd „Gwiazda Polski” 


chwili tylko lot dwukrotnie wyższy 
może przynieść nauce ciekawe zdoby- 


cze. 
SOWIECKI LOT 


Rekord prof. Piccarda utrzymał się 
do czasu wzlotu trzech sowieckich pi- 
lotów prof. Prokofiewa, Birnbauma i 
Godunowa, którzy 30 września 1933 r. 
w gondoli hermetycznie zamkniętej 
wznieśli się na wysokość 18.500 me- 
trów. Balon był większy niż prof. 
Piccarda, miał bowiem 36 m średnicy. 
Pojemność jego wynosiła 24.340 m 
sześć, Posiadał on radio. 


PRZYGODY PROF. SEATTLE 


W dwa miesiące później rekord so- 
wiecki biją Amerykanie: kom. prof. T. 
Seattle i mjr Fordney, którzy wystar- 
towali 20 listopada 1938 r. z Akron. Ta 
wyprawa nie odbvła się bez przygód. 

Za pierwszym razem balon wzniósł 
się tylko na wysokość kilkudziesięciu 
metrów, po czym opadł na ziemię. 
Seattle wraz z towarzyszem Forneyem 
nie dali jednak za wygraną. W kilka 
tygodni później wystartowali ponow- 
nie z terenów wystawy światowej w 
Chicago i tym razem osiągnęli wyso- 
kość 18.665 m. 


KATASTROFA „OSSOAWIACHIMU* 


Bardzo starannie przygotowany lot 
do stratosfery rosyjskiego balonu „Os- 


miała wystartować do stralosfery 


scawiąchim 2", który odbył się w 
styczniu 1934 zakończył się straszną 
katastrofą, w której stracili życie 
wszyscy trzej piloci: Fedosienko, Wa- 
sienko i Usyskin. Podczas schodzenia 
oberwała się gondola i spadła na zie- 
mię. Przyczyną nieszczęścia było zu- 
życie wszystkiego balastu przy wzno- 
szeniu się i niepozostawienie na scho- 
dzenie. Wskutek tego balon spadając 
rozwijał corąz to większą szybkość i 
liny podwieszenia gondoli pękły. 


OSTATNI LOT BELGIJSKI 


W tym samym roku Belgia organi- 
zuje trzeci z kolei Jot dra Maxa Cosyn- 
sa, asystenta prof. Piccarda, w towa- 
rzystwie van der Elstra w dniu 18 
sierpnia z Hour Havanne w Ardenii. 
Po osiągnięciu 16 000 m wylądowano w 
Jugosławii. Lot odbył się na balonie 
prof. Piccarda. Był to ostatni lot bel- 
gijski. 

PIERWSZA KOBIETA 

W dwa miesiące później prof. Jan 
Piccard. brat Augusta, pod naciskiem 
swej żony, energicznej Amerykanki, 
leci wraz z nią na wysokość 17.550 m. 
Balon startował z Fort Dirport koło 
Detroit w Stanach Zjedn. i wylądował 
bezpiecznie w stanie Ohio. Pani Jean- 
nette Piccard była pierwszą kobietą, 
która wykonała lot do stratosfery i 
otrzymała licencję pilotki balonowej. 


WYBUCH 


Niepowodzenie „Explorera 1* nie 
zrąziło Amerykanów. Narodówe Geo- 
graficzne Towarzystwo łącznie z armią 
powietrzną Stanów Zjedn, pokusiło się 
powetować poprzednie niepowodzenie. 
Po raz pierwszy w historii balonów u- 
żyto helu zamiast wodoru i dlatego 
musiano wybudować większy balon, 
ponieważ hel ma mniejszą siłę nośną. 

Tymczasem po napełnieniu gdy był 
już gotowy do lotu, nastąpił wybuch. 
Wypadku z ludźmi nie było, chociaż 
niektórzy z obsługi omal nie podusili 
się pod ciężką powłoką, jaka na nich 
spadła. 


REKORDOWA WYSOKOŚĆ 


Staraniem Narod. Geogr. Tow. wybu- 
dowano jeszcze „Explorer 6*. Wystar- 
towano z Rapid City i osiągnięto re- 
kordową wysokość 22.066 m. Lądowa- 
no bez przygód w odległości 12 mil na 
południe od White Lake (płd. Dakota). 
W locie brali udział ci sami co po- 
przednió z myrem Stevensem na czele. 


NASZA NOWELKA 


Walka o cześć i życie 


ja Bałutach w Łodzi miała swoje sto- 
sf Stasia Smyk. Nazywano ją Cygan- 
ką bd śniadej cery twarzy, ciemnych oczu 
i kruczych włosów. .Na pięknie urządzo- 
nym straganie co dzień z rana rozwiesza- 
ła różnobarwne materie, na tle których 
wyglądała naprawdę jak urocza Cyganka. 
Przez. cały dzień Stasia, siedząc za ,kon- 
tuarem*”,  zapraszała swym dźwięcznym 
głosikiem przechodniów, którzy zwabieni 
jej głośnym szczebiotem, a zwłaszcza o- 
brazem pięknej, rasowej dziewczyny, 
tłumnie przystawali przed straganem, tar- 
gowali się, kupowali i nie kupowali, ale 
stali i przyglądali się... 

Zdarzyło się, że od pewnego dnia ja- 
kiś młody człowiek o wyglądzie wscho- 
dnim stale przychodził i wystawał godzi- 
nami przed straganem, obserwował Sta- 
się i otoczenie. Raz nawiązał rozmowę, 
proponował tanie źródło zakupu i duże 
procenty zarobku. Stasia, oszołomiona 
propozycją dużych zysków, zapytała: 

— A pan mi wskaże, gdzie jest to źró- 
dło tanich zakupów? 

— Owszem, ja panią zaprowadzę. Jed- 
na z fabryk łódzkich wyprzedaje swoje se- 
zonowe towary, a ja jestem głównym 
przedstawicielem tej fabryki. 


— Kiedy będzie można zakupić — za- 


zadnąęła. ; 
— Choćby dziś, — pośpieszył z odpo- 
„wiedzią — a nawet radziłbym pośpiech, 


bo, proszę pani, klienci rozchwytają. 

— Ach. tak.. więc wcześniej dziś zwi- 
nę — odrzekła — stragan i pójdę z pa- 
nem. 
— Chętnie służę pani — odpowiedział 
i aż się zachłysnął z radości, że plan mu 
się udał. 

"/ Stasia na' godzinę wcześniej zwinęła 
stragan, ułożyła w pudła towary i zwią- 
zała sznurkami. I odniosła do domu, za- 
powiadając, że uda się z jednym panem 
do nobliskiej fabryki i za godzinę wróci. 


Uplynęła godzina, a Stasia nie wraca- 


ła... 
Narzeczony Stasi, Stefan Buczek, który 
co dzień przychodził o tej porze do niej, 
wiedziony złym przeczuciem, nie czekał na 
jej powrót, lecz pobiegł czym prędzej na 
rynek Bałucki, by wypytać stałych by- 
walców Bałut. z kim i dokąd udała się 
Stasia. Tu spotkał kolegę Bo!ka Stępie- 
nia, który na jego pytania o Stasi żartem 
odrzekł: 

— Stefku! Narzeczoną twą świsnał ci 
sprzed nosa handlarz żywym towarem... 

— Nie żartuj, Bolku, lecz powiedz z 
kim ją widziałeś i w jaką stronę się uda- 
li? 

— Widziałem jak poszli za miasto w 
kierunku lasu. 

Buczek zatrząsł się. Był to chłopak 
dziwnej urody. Głowa drobna i sucha, — 
jakby tylko skórą pokryta. Dwie jamy 
giębokie, a w niej czarne oczy błyszczące. 
Usta zwarte, znamionujące zdecydowa- 
nie. Nie rozumiał, co strach. Z twarzy 
wyczytać można było, że swego życia ta- 
nio nie oddałby. Miał zwyczaj powta- 
rzać: 

— Cztery kule lepsze, niż dwie.. do- 
hrze czasem przeciwnika pomacać nożem, 
bo robota powinna być czysta. 

Pożegnał przyjaciela i poszedł we wska- 
zanym kierunku, myśląc o losie, jaki spot- 
kałby Stasię, gdyby naprawdę dostała się 
do rąk handlarza żywym towarem. Zà- 
ledwie przed godziną czuł się jednym z 
najszczęśliwszych chłopców na świecie. — 
Wierzył, że Śliczna dziewczyna niedługo 
zcstanie jego żoną., A teraz... Postanowił 
niezwłocznie udać się na poszukiwania. 
Wstąpił do domu, uzbroił się w browning 
i sztylet, wziął z sobą psa-wilka, dał mu 
powąchać wstążeczkę, którą otrzymał od 
Stasi i poszedł. 

Pies, węsząc, prowadził z jednej ulicz- 
ki w drugą, wreszcie wyprowadził Stefka 
za miasto do pobliskiego lasu. Krew w 
nim wrzała ze zniecierpliwienia. Imagi- 
nował sobie, że za chwilę postawi na szą- 
li własne życie dla ocalenia Stasi, Wilk 
prowadził w głąb lasu, Stefan przyśpie- 
szył kroku, wstrzymując dech na myśl, że 
lada chwila może nastąpić starcie, 


Nagle Stefan zatrzymał się. Był pe- 
wien, że przed nim rozebrzmiał jakiś 
dźwięk, Przestał niemal oddychać i natę- 
żał słuch. Ale głos się nie powtórzył. Ru- 
szył dalej, nasłuchując i patrząc bystro, O 
kilka kroków stanął ponownie. W powie- 
trzu poczuł słaby, podejrzany zapach. — 
Był to dym, wydobywający się z komina 
domu, stojącego na odludziu. Wokół do- 


mu nie znaczył się żaden ślad życia. 


Ostrożnie krok za krokiem zbliżał się 
do domu, aż zobaczył drzwi. I kiedy za- 
trzymał się z podniesionym browningiem, 
dobiegł ku niemu słaby, łkający głos. Ten 
dźwięk poderwał go z miejsca i błyska- 
wicznie rzucił się do drzwi, które lekko 
otworzył i wszedł do pokoju. Siedziała 
tam Stasia, śmiertelnie blada, z obłąka- 
nym wyrazem twarzy. 

W jednej chwili Stefan znalazł się o- 
bok dziewczyny i padł na kolana przed 
nią, zaniechawszy wszelkiej ostrożności. 
Dopiero przeraźliwy krzyk Stasi zmusił 
go do odwrócenia głowy w stronę drzwi 
drugiego pokoju, gdzie na progu, gotów 
do ataku, stał przeciwnik, Chaim Kac, — 
handlarz żywym towarem, który, w oba- 
wie, by nie zabić strzałem cennego „towa- 
ru“, zasłoniętego osobą Stefka, z wydoby- 
tym nożem kierował się na wroga. 

Stefan błyskawicznie dojrzał straszli- 
wą twarz Chaima oraz błysk podniesione- 
go w górę sprężynowego noża, skierowa- 
nego w Stefka, który instynktownie padł 
twarzą na podłogę. Żyd skoczył, zama- 
chnął się nożem, lecz potknął się o ciała 
chłopca i runął jak długi obok. 

Utarczki na Bałutach w Łodzi uczyni- 
ły go zwinnym i zahartowanym, Nie 
wstając, przygniótł wroga własnym cia- 
łem i błysnął sztyletem nad jego piersią. 
Lecz Chaim był również szybki. Błyska- 
wiecznie wyrzucił w górę ramię i cios Stef- 
ka trafił w podłogę. Następnie wolna rę- 
ka przeciwnika opasała szyję Stefka'i 
zwarli się obaj w miażdżącym uścisku, a 
wierny pies zaczął szarpać za nogi Żyda. 

Stefan leżał piersią na piersi swego 
wroga, który, leżąc na wznak, wyciągnął 
ramię z nożem nad głową, ale przytrzy- 
mane uzbrojoną ręką Stefana. Dla zada- 
nia ciosu obie ręce musiały być wolne. — 


Chaim, którego mięśnie były silnie na- 
pięte, mógł uderzyć natychmiast, Stefan 
zaś musiał się wpierw zamachnąć. 
Stefan zdawał sobie sprawę z tragiz- 
mu sytuacji całkowicie. Koniec był bli- 
ski. Nie bał się śmierci, lecz wiedział, że 
jeśli on umrze, Stasia hez wątpienia sta- 
nie się własnością Żyda. 

Został mu jedyny sposób ratunku: Na- 
leżało skoczyć wstecz, lub przynajmniej 
oswohbodzić się o tyle, by ująć rewolwer. 
Frzygotowywał się właśnie do tej osta- 
teczności, gdy Stasia, widząc tragizm po- 
zycji Stefana, z głośnym krzykiem pod- 
biegła w stronę głowy Żyda i całym swym 
ciężarem usiadła na jego wyciągnięte ra- 
mię. 

— Prędzej, Stefciu! Prędzej! — wołała. 
Z okropnym  rykiem  muskularny 
Chaim nadłudzkim wysiłkiem wyrzucił 
dłoń ku górze i wbił nóż w pachę Stefana. 
Stefan krzyknął z bóla i porwał się na 
równe nogi, a nóż, purpurowy od krwi, o- 
padł na podłogę. 

Stefanowi zakręciło się w głowie, a w 
nogach poczuł dziwną słabość, Wiedział, 
że pada, i wiedział, że obejmują go czy- 
jeś ręce i jakiś głos wymawia jego imię. 
I wiedział, że wierny pies skowycze. Po- 
tem zapadł w omdlenie... ` 
Gdy oprzytomniał, poczuł, 
dłoń łagodnie gładzi mu twarz, 
liże jego ręce. 

— Stefciu l. 

Stasia mówiła szeptem, 
brzmiały radość i ulga. 
Stefek uśmiechnął się, mówiąc: 

— Ach! Jak się cieszę, że widzę cię 
żywą, Stasieczko!.. Nie masz pojęcia, ja- 
ki byłem zmartwiony, nie zastawszy cię 
w domu... 

I z trudem uniósł dłoń i pogładził bla- 
dą twarzyczkę Stasi, schyloną nad nim. 
— Nie powinieneś się ruszać! — rzekła 
łagodnie — rana nie jest groźna, ale leż 


że czyjaś 
że ktoś 


a w jej głosie 


spokojnie, bo zacznie krwawić.. Nieba- 
wem przyjedzie lekarz, 
— Kiedy takim rad — uparcie powta- 


rzał Slefan — takim rad... uratowałem 
cześć kobiety-Polki.. Cieszę się, Stasiot..., 
— Uratowałeś życie — dodała Stasia — 


życie moje i swoje... K, Oziński (NAT) 


